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Nowe N emcy z lotu ptaka

Widmo czerwonej opozycji
W  dniu  ..niemieckiego święta p racy “ 

mieliśmy przed oczami w ciągu kilku 
godzin półtoram iljonow e morze głów 
ludzkich, zalewające ogrom ne pole Tem- 
pelhofu. Nasuw ało się natrętnie pytanie: 
ileż tu  jest wt tej masie nieprzyjaciół 
reżimu, zdecydowanych i chwiejnych, 
ilu niezadowolonych luh sceptyków? 
Jak i  p rocent tej zewnętrznej „Gleich- 
schaltung", te j af irm acji  reżimu odnieść 
należy na rzecz h ipokryzji,  oportunizmu, 
s trachu  i t, p. pobudek?*).

W patryw ałem  się w stłoczoną, lecz 
p lanowo uporządkow aną  masę ludzką, 
p rażącą  .się w słońcu. Nawet źdźbła od­
powiedzi s tam tąd  zaczerpnąć niesposób. 
Dokoła i wzdłuż trybun oraz wzdłuż 
przejść ze środka placu rząd gwardji 
Hitlera fS. S.) w czarnych uniform ach, 
dalej głębokie szeregi bro-nzowych koszul 
(S. A ). Wprosi w ytokie j mównicy sk a ­
m ieniała  wr bezruchu kom pan  ja Reichs- 
wehry, za nią kilka rzędów „Arbeits- 
d ienst‘u‘\  Dalej uszeregowane tłumy 
berlińczyków\ podzielonych na kw7arta ły  
i grupy, obejm ujące personel przedsię­
biorstw i in s l j tu c y j  wytwórczych i spo­
łecznych. Żadnej sposobności do  obser 
w acji od wTewnętrz. od s trony  p o jed y n ­
czego człow ieka.

Optycznie obraz im ponujący  rozmi; 
rami, dekoracyjnością, organizacją , ob­
raz działający na widza i uczestnika 
niezmiernie atrakcyjnie.

Niezliczone sztandary. Sztandar h i t ­
lerowski jest nadzwyczaj dekoracyjny . 
ŻywTość barw7 i wyrazistość rysunku 
-wastyki jest podkreślana  przez ulbrzy 
mie rozm iary  sztandarów. T rybuny  h o ­
norowe m ają  za tło 36- m etrow ej długo­
ści flagi, oparte  na żelaznych fermach, 
gdyż żadne inne ich um ocnienie nie 
ostałoby się przed lekkim  naw et w ia ­
trem. M aterjał tych flag jest przytem 
siatką, przez co osłabia działanie  wiatru. 
Jak  wielką w7agę przywiązyw ał Hitler 
do wyboru sz tandaru  party jnego widać 
z jego książki „Mein K am pf“ , gdzie szeze 
gółowo opisuje długie i liczne próby 
skoncypow ania sz tandaru  i oznak p a r ­
tyjnych.

W racając w dniu 1 m aja  do m iasta 
z pól Tem pelhofu  spotykaliśmy sporo 
publiczności na chodnikach, k tó ra  w i­
docznie w7 święcie udziału  nie bra ła . Mo­
że tu właśnie k ry ją  się niezadowoleni i 
obojętni? — pomyślałem. Byłoby jednak  
również grubym  błędem uznać wszyst 
kich obecnych w Tempelliofie za prze­
konanych  nacjonal-socjalistów, jaŁ są­
dzić, że ci, k tórzy  zostali w dom u i wo- 
góle tego dnia nie śwńątowali w ten czy

nny sposób, za wrogów7 panującego re ­
żimu. Niewątpliwie wrogowie są i, być 
może, naw et w wielkiej liczbie. Ale opo­
zycja niemiecka składa się z ! - c h 
n a j z u p e ł n i e j  r ó ż n y c h  i n a ­
w e t  w r o g i c h  s o b i e  o b o z ó w 7, 
k tóre  naw et w negacji i zwalczaniu w7spól 
nego przeciwnika porozumiewrać się i 
wspólnie działać nie są w stanie. Opo­
zycja niemiecka —  jawma i ukry ła

O zn ak a u cz estn ik ó w  św ię ta  I-g o  m aja  
w  N iem czech

jest najbardzie j heterogeniczną jaką  m o ­
żna sobie wyobrazić.

W  mowie sw7ojej, w> głoszonej w 
Reichstagu w7 dn. 30 ^tycznia r. b  w y­
m ienił kanclerz cztery rodzaje opozycji: 
komunistów, mieszczańskich in te lek tua­
listów, m onarchistów  i czw artą  grupę, 
co do k tórej  nie było pew nem  kogo miał 
na  myśli. N-ie wymienił jednak  wówczas 
kościołów, mimo, że walka z niemi była 
w toku. Podział ten m ożnaby dziś znacz­
nie uprościć.

Polityczną wagę posiadają  obecnie w 
Rzeszy t r z y  o b o z y  o p o z y c y j -  
n e : m arksiści, kościoły .chrześcijańskie
i reakcja s taropruska.

* :|:•J*
N ajbardziej tajemniczym, zamknię-t 

tym jirzed okiem okiem obserwatora, k ry  
jąeym najbardzie j nieobliczalne możliwo 
ści, jest o b ó z  o p o z y c j i  m a r k s i ­
s t o w s k i e j .  Opozycji obecnie jednak 
tylko in potentia. Zbiurokra tyzow any a- 
para f  par ty jny  socjal-demokracji n ie ­
mieckiej skapitu low ał bez próby oporu 
i usunięty został z areny politycznej po- 
prostu  jak  się w7ym iata  kupę gruzu i 
próchna. Przyw ódcy komunistyczni, o- 
sohistości w7yją4kowro blade i całkovTicie 
ulegające k ierow nictw u z zewnątrz, zbie 
gli. wypełnili  więzienia. Wy znawcy 
M arksa obu odm ian (jeszcze 5 m arca  
1933 r. zdobyli oni razem  przeszło 12 
miljonów7 glosow, czyli 30°/o ogółu glo­
sujących!) pozostali bez dow7ództwa i bez 
oficerów. Nie ulega wątpliwości, że w 
,tem środowisku dokonało się głębokie 
p r z e s u n i ę c i e  n a s t r o j ó w 7. M ar­
ksistowski socjalizm niemiecki nigdy nie 
zdradził nacjonalizmu. Tem łatwiej 
przenikał w jego szeregi socjalizm h i t ­
lerowski, rozbudzając drzemiące w p o d ­
świadomości każdego Niemca ekspansy­
wne, ulegające władczej woli narodow e 
instynkty Pod w pływem  znakom itej 
p ropagandy  t zw. uświadom ienie klaso-

Pan Prezydent w Krakowie.
KRAKÓW (Pat). W  dniu  dzisiejszym 

przyjechał dó Krakowa Prezydent R. P. 
prof. Ignacy Mościcki. O godzinie 16,10 
na dziedzińcu a rkadow ym  zam ku k ró ­
lewskiego pow itali  P rezydenta  w ojew o­
da krakow ski dr. Kwaśniew ski, d-ca 
k o rpusu  gen Łuczyński, d-ca dywizji 
gen. Mond, prezydent m ias ta  d r  Kapli- 
ckj i inni.

Następnie Prezydent udał się do 
swoich apartam entów , a na baszcie 
zam kow ej wryw7ieszono chorągiew Prezy 
j e n l a  Rzeczypospolitej. O godzinie 17,40 
Prezydent w7raz z m ałżonką i świtą

zwiedził w Muzeum Narodowem  w Su- 
Kiennicach wystawę kobierców m aho- 
m etańsk ich  i ceram iki az ja tyckiej i e u ­
ropejskiej Na wrystaw7ę przybył również 
m in is ter  poczt i telegrafów Kaliński.

Po zwóedzeniu wrystaw7y prezydent 
m ias ta  K rakow a w7ręczył Prezydentowi 
Rzplilej a lbum  sztychów .-Jarego K ra k o ­
w a i opraw ny  ka ta log  w7ystawy. Potem 
Prezydent pojechał na otw7arcie salonu 
w siedzibie T-wa Przyjaciół Sztuk P ięk ­
nych  na  pi. Szczepańskim, gdzie powńta 
li go prezes tego T-wa prof.  Jarocki i 
redl. Dąbrowski.

Nowy memorjał litewski
skierowany do Łotwy i Estonji

w sprawie współpracy państw bałtyckirh

*) „ K u r  je r  W ileń ska *1 z <łmia 18. V . r. b., art.

p. it. „ E m o c je  szarego człowieka**.

RYGA (Pat). Łotewska agencja tele­
graficzna podaje: poseł Iitewrski w Rydze 
wręczył w ministerstwie spraw zagranie/ 
nyeli nowe memorandum, w którein po­
wiedziane jest, że rząd litewski gotów  
jest Dodiąe bezpośrednie rokowania z 
Łotwą i Estonją, w colu ustalenia warun 
ków współpracy 3-ch państw7 i zaprosze­

nia rządu łotew skiego do w7yslania do 
Kowna specjalnych przedstawicieli. Po­
dobne zawiadom ienie przesłane zostało  
do Tallina.

Konferencja trzech państw7 bę­
dzie mogła się odbyć po pow rocie dr. Zau 
niusa z Genewy, eo nastąpi nic wcześniej 
niż 8 czerw ca.

we pro le ta rja lu  załamało się wśród wiel­
kiej części robotników  niemieckich. 
Dokonał się nagły, choć może powierz­
chow ny akces licznych szeregów7 b. soc- 
ja t  - demokratów7, a nawret komunistów, 
do nacjonal-socjalizinu. Ale stałość tego 
zjawiska nie poddaje  się ocenie z zewT- 
nątrz. Jedno tylko m ożna stwierdzić: 
j a w n a  a k t y  w u o l ć  p o l i t y c z n a  
e 1 e m o n 1 ó w in a r  k s i s I o w s k  i c li 
w ś r  o d o w i s k1 a c li r o b o t n i ­
c z y c h  s p a d ł a  n i e m a l  d o  z e  - 
r a. Mass7 robotnicze albo są zasugest- 
jonowane rozmachem akcji hitlerows­
kiej i oczekują realizacji rzuconych  h a ­
seł, albo k ry ją  swe rzeczywiste oblicze 
pod m aską posłuszeństwa, albo poszły 
w7 konspirację , k tó ra  się nie prze jaw ia  
n az ew n ą trz . '

Od tej s trony panu jący  reżim nie od­
czuwa narazie  niebezpieczeństwa. Groź­
ba, ta p o w s tać 'jed n ak  może w .raz ie  za ­
łam an ia  się .socjalno - gospodarczego 
p rogram u nac jonal - socjalizmu, w 
razie n ierozw iązania problem u bez­
robocia i dalszego obniżani:, się sy­
tuacji m ater ja lne j  robotnika, k tóry  
bynajm nie  nie ze ■wszystkich ustaw  
dotyczących „organizacji życia gospo- 
darczego“ ma pow7ód do zadowolenia. 
Rząd jost dum ny  z tego, że 2»/* m iljonom  
bezrobotnych dał pracę, ale p o z i o m  
z a r o b k ó w 7 o b n i ż y ł  s i ty, p o k ry ­
cie m ark i  niemieckiej z ustaw ow ych  
40% spadło do 4%. T. zw. nakręcan ie  
kon junk tu ry  wewnętrzne, może skoń­
czyć ,się ciężkiemi wstrząśnieniami, k tó ­
re  ponownie wytw orzą w masie p racow  
niczej psychologję „głodu i trwogi" —  
tym razem  nie na korzyść i użytek nac- 
jonal-socjalizmu.

Rząd Rzeszy zdaje się mieć pełną 
świadomość ,takiego niebezpieczeństwa 
i m etodą ofenzywną usiłuje je odwrrócić. 
Działa ryzykownie, lecz z wielką odw a­
gą i konsekwencją. W  tej chwili p an u ­
je nad  j,szarym człowiekiem-1; ująwszy 
go w karby  potężnej organizacji i p o d ­
n i ó s ł s z y  c z y n n i k  p r a c y  p o ­
w y ż e j  i n n y c h  k r y t e r j ó w  » p o  
l e c z n e g o  w a r t o ś c i o w a n i a .  
Jest to bodaj najw ażniejszy  a tu t  reżimu 
dla uzyskania af irm acji siebie przez nie 
miecki „świat p racy". B rakuje  m u jed­
n ak  drugiego decydującego atutu . H it­
le r  obiecał „szarem u człowiekowi" nie- 
tylko dać pracę, ale również p o d ­
n i e ś ć  j e g o  s t o p ę  ż y c i o w ą .  
Obietnica ta spełniona dotąd  nie zosta­
ła. „Szary człowiek '1 karm iony  p ro p a ­
gandą, czeka cierpliwie i z ufnością, lecz 
—  do czasu. Czekają na  w ynik  tego eg­
zam inu również zakonsp:row7ane kom ór 
ki czerwonej opozycji. Testis.
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Ostre wystąpienie min. Barthou 
na konferencji rozbrojeniowej.

Pierwsza kobieta — profesorem 
politechniki w Polsce.

G E N E W A  (PAT) —  N a p os iedzen iu  kom is j i  
g łów ne j  k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io w e j  po p rz e ­
m ó w ien iu  m in .  Sim ona, k tó ry  w ypow iedzia ł  sit; 
za  p ro je k te m  b ry ty jsk im  z ab ra ł  głos m in, Bar- 
thou .  B a r th o u  ośw iadczy ł ,  że po  2 ta tach  w y ­
siłków nadesz ła  godzina  decyzji .

Jeś l i  chodzi  o los ko n fe ren c ji ,  a  p rzez  nią 
i o egzystencję  I.igi N aro d ó w ,  r o z p a t r u ja e  tezę 
w y su n ię tą  w czo ra j  p rzez  p rzew odn iczącego  k o n ­
fe ren c ji  H e n d erso n a ,  m in. B a r th o u  ośw iadezył  
że  podz ie la  jego  o b aw ę  eo do n iebezp ieczeńs tw a  
wyścigów  z b r o jn i  po w ie trzn y ch .  Ale n ieb e zp ie ­
czeńs tw o  p o w ie trz n e  nie jes t  jedyncm .  K onie  
r e n c j a  m usi  pow ziąć  z a rz ą d z e n ia  p rzec iw ko  
tym  w szys tk im  n iebezp ieczeńs tw om .

T u  m in is te r  om ów ił  kw est ję  o d p o w ied z ia ln o ­
ści ze obecną  sy tu ac ję  k o n fe re n c j i  i p r z y p o m ­
nia ł  tezy u s ta lo n e  na  posiedzen iu  p re zy d ju m  
Konferencji  w d n iu  14 p a ź d z ie rn ik a  r uh. 
W ó w czas  w ie lu  m ówców w sk azy w a ło  na  n ie d o ­
p uszcza lność  d o z b ra ja n ia  się  Niemiec. P o  tein 
posiedzen iu  NSemey k o n fe ren c ję  opuśc i ły  ale 
czy  z tego p o w o u u  p rzes ta ł  być w ażnym  uk ład  
z 14 p aźd z ie rn ik a  3S roku ,  p y ta  mii -ster Bar- 
łliou. M ocars tw a  p o ro z u m ia ły  się po d ług ich  wy 
s i tk a c h  eo do sy s tem u  u zn an eg o  za m ożliwy 
do  przy jęc ia .  N iem cy go odrzuciły ,  czy dlatego 
sy s tem  ten  s ta l  się ni,  do  przy jęc ia .  C.zyż m o ­
c a r s tw o  n iew idz ia lne  a j e d n a k  obecne — że 
się tak  w y ra żę  —  k tó re  upuśc iło  Gigę N a r n d ó l ,  
o ie  poniosłoby  żad n e j  odpow iedzia lnośc i  i m i a ­
ło wszelk ie  p ra w a  bez żad n y ch  obowiązków' I 
i m ogłoby I m yeto un iem ożliw ić  powzięcie  de ­
cy z j i?  Go się s ta ło  z z asad ą  bezp ieczeńs tw a?  
Niem cy o św iad cza ją :  opuśc iliśm y nagle  Gigę
Naroilow . o d zyska liśm y  sw obodę  i ko rzys tam y  
z niej .  T em  gorzej  d la  was.  k tó rzy  roku jec ie  
w d a lszy m  cfcęgu Jes teśm y  silni dzięki naszej  
sile do zb ro jen ia .  Czyżbyście panow ie z Gigi N a ­
rodów , k tó rzy  rep rez en tu jec ie  p ra w ie  caty św iat  
doszli  do  tego, że je d n o  m o ca rs tw o ,  dzięki  t e ­
m u, ż( opuśc i ło  nagle  i b ru ta ln ie  k o n fe ren c ję  
ro z b ro je n io w ą  na rzu c iło b y  n am  sw o ją  w olę?  
Co się tyczy mnie, z aznaczy ł  m ów ca,  nie zga 
dzun. s 'ę  na  to.

Bartl ioii  p rzy p o m n ia ł ,  że i r a n e ja  w 32 i 33 
ro k u  zm nie jszy ła  sw ój budże t  wojskow y o 17 
proei-nt,  a  w ro k u  n a s tęp n y m  p o n o w n ie  go zre-

Nominacja dyrektora 
Biura Ekonnmiczn. R M.

iSękliSZAW^ (Pat). P rem jer prof 
Leon Kozłowski powołał na stanowisko 
dy rek to ra  Biura Ekonomicznego p rezy d ­
jum  Rady Ministrów Jerzego Nowaka, do 
tycliczasowego w icedyrektora Dt-purhi 
tne.nlu Pieniężnego w Min. Skarbu.

295 mlljonów 
z Pożyczki Narodowej

WARSZAWA (Jat). Ogólny wpływ z 
tytułu Pożyczki Narodowej wynosił w 
dn. 29 b. m 29ó m iłjonów zł. w ten sp o ­
sób wptyw za ratę m ajowa wyniósł ok. 
zł. 10 milj. Dotychczas n iedobór z lytu 
łu opieszałych w płat wy,nosi 4,2 niil j. 
zł., a więc niecałe' l 1/2°/o. Ten znikomy 
procen t świadczy, że pożyczka cieszy się 
mesłabnącem powodzeniem wśród s /c : 
rokich  sfer subskryben tów .
i

Wyniki wyborów 
w Łodzi.

LODŹ (Pat), Główna komisja wyboi; 
cza, po) obliczeniu głosów oddanyTch na 
poszczególne listy, komunikuje., że przy' 
dział m andatów  przedstawia się1 naslę- 
pu jęco: powszechny blok wyborczy prn 
cy dla sam orządu  (lista nr. 1) —  10 
m andatów , obóz, narodow y 39 m a n d a ­
tów niemiecki fron t wyborczy 1 rnand. 
jedność socjalistyczna i klasowe związ­
k i zawodowe 7 mandatów', poalej-aioa 
lewica 1 m andat,  blok sionistyczny' 1 
m and., żydowski blok wyborczy — 10 
M andatów.

Kard. Hlond w Paryżu
P-\RYŻ (PAT) —. Agencja  l tn v a sa  donosi ,  że 

\ dn iu  dz is ie jszy in1 o godz. 11,25 na  dworzec  
pó łnocny  p rzy b y ł  prymas" po lsk i  ks. k a rd y n a ł  
H lond .  k tó r fg o  oczekiw ali  p rzedstaw ic ie le  dn 
cliowień.swa p a ry sk ieg o  z ks. k a rd y n a łe m  Ver 
diu »a ze s t ro n y  polskie j  an il ia sad o r  RzpliU j 
Chłapoyy.ski, r e k lo r  polskiej  m is ji  ka to l ick ie  j 
P a u lu s  i wiele, osobistości z o rg a n iz ac y j  koś 
c ie ln y ch  i .św ieckich. Obaj  k a rd y n a ło w ie  przy j ­
m ow ali  w salonftch dw orca  p rzedstaw icie li  nr 
g an izn cy j  polskich , poczem  p ry m as  H lond po 
j e c h a t  do a m b a sa d y  polskiej ,  gdzie  będzie  m ie ­
szka! wr czasie  p o b y tu  w P a r y ż u  O godz-, 15 '  
k a r d y n a ł  Yerdie.  w yda ł  n a  cześć k a rd y n a ła  
H lo n d a  śn ia d an ie  w p a ła cu  a rcy b isk u p im .

Linje autobusowe P.K.P.
iDziś o godz. 12 w p o łudn ie  w g a rażu  przv  

ul. C hm ie lnej  71 w W arsz a w ie  odbędzie  .się u ro  
czystość  pośw ięceń ia  i o tw a r c k t1 liliij au to b u só  
wyćli p rzed s ięb io rs tw  ,,Polskie Koleje  P a ń s tw o  
we", ( łskra).

d u k u w a ta ,  n a to m ias t  b udżet  w o jsk o w y  Niemiec, 
nie Iieząe b ru n a tn y e l i  koszul ,  w zrósł  w tym  
ezasie  o 33 p ro c en t  u b udże t  lo tn iczy  n aw et  
n 160 p rocen t ,  a przec ież  n ik t  nie  z ag ra ża  b e z ­
p ieczeństw u  Nicmiee.  B a r th o u  zakoriezył p rz e ­
m ów ien ie  ośw iadczen iem , że n ie  w ie rzy  w c u ­
da, nie  wierzy  też w b a n k ru c tw o .  Między p e ­

sym is tam i a  op ty m is ta m i  jest m ie jsce  d la  łudzi 
czynu, k tó rzy  w y p o w ia d a ją c  w o jn ę  wojnie,  p o ­
t ra f ią  u ra to w a ć  to co jes t  n a jw ięk szem  i naj- 
sz lache tn ic jszc in  w ludzkości .

P o  m in is t rze  B a r t l iou  m ia ł  p rz em aw ia ć  m i ­
n is te r  Beck, a le  w sk u te k  p ó źn e j  p o ry  da lsza  
d y sk u s ja  zos ta ła  od roczona .

Telegram do Połudn. Ameryki
postanowiła wysłać Rada L. N.

GENEWA (Pat). 8łl nadzwyczajna se 
sja Rady Ligi rozpoczęła się dzis pod 
przewodnictwem Yasconzclosa. Rada od 
była tyłko krótkie posiedzenie poufne, na 
którcm ustaliła porządek obrad.

Rada została poinformowana o od on 
wiedziach rządów w sprawie embargo na 
eksport broni do Roliw ji i Paragwaju. 
Cztery rządy, m. in. Niem ey i Szwajcar- 
ja dotąd nie odpowiedziały, czy zgadza 
ją się na ten zakaz.

Po deklaracji przedstaw icieli Eraneji 
i W ielkiej Brytanji, którzy podkreślili ko

niecznośe najszybszego załatwienia tej 
sprawy, postanowiono wystosować nowy 
telegram do rządów, które nie udzieliły 
dotąd odpowiedzi. Rada została poinfor­
mowana także o odwołaniu przez rząd 
Paragwaju groźby nieprzestrzegania za­
sad prawa międzynarodowego wr stosun­
ku do Roliw ji. Należy zaznaczyć, że w 
związku z tą groźbą rozważano w ostał 
nieb dniacb w kołach Ligi Narodów' m o­
żliwość wykluczenia Paragwaju z Ligi.

W sprawie Saary Rada została poin­
formowana, że raport nie jest jeszcze go­
tów.

Od warszawskiej strony 
szczęście ku nam kroczy...

w yjdźcie na spotkanie, w ytężajcie oczy.. 
Bo fo rtu n a wreszcie zaw adzi o W ilno, 
w i e d z ą c  j a k  n a m  w s z y s t k i m  d o  
g o t ó w k i  p i l n o . . .  W szyscy  w ięc ku 
szczęściu zdążajcie bez lęku, z losem  
loteryjnym  od W O L A Ń S K IE J w  ręku

Lcsy l-*i klasy już do naoycia 
w s z c z ę ś l iwe j  ko lekturze

A. WOŁAŃ SKA
WILNO, UL WIELKA Nr 6

'  1 . g r a c z o m  z a m i e j s c .  l o s y  w y s y ł a m y  p o  o t r z y m a n o ;  z a m ó w i e n i a

P .  K .  O .  7192

T E L E tL O D _ W Ł A S N . K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

Wyjazd p. premiera.
1'. p rem jer Kozłowski dziś wieczorem wyjechał na dwa dni z W arszaw y w s p r u  

wach rodzinnych. Powrót p. p rem jera ma nastąpić W sobotę.

LeglcnKści 
wyjechali cfo Rzymu.
Dn. 30 bm. wyjechała do Rzymu na 

zaproszenie"włoskiego stowarzyszenia o- 
chotników  wojskowych delegacja Zwiąż 
ku Legjonistów, na czele z dyr. Dziado­
szem, posłam i S larzak iem  Brzęk-Osiń- 
kim i Gosiewskim, w celu wzięcia udziału 
wr święcie ochotników włoskich w dn. 
1 i 2 czerwca r b.

Gość z Holandii.
W  d n iach  najb l iższy  cli p rz y b y w a  do  W a rsz a  

wy p. Euld jeden z szefów znanego  a m s te r d a m ­
skiego d o m u  b ankow ego .  1*. Fu ld  w y b ra ł  się

Znowu niemiecki alarm 
w sprawie Kłajpedy.

BEBGlN (PAT) ■ Dzisiejszy p o p n iu d n io w y  
„A ngriff  " w depeszy z K ła jpedy ,  p o w o łu jąc  się 
n a  k o m p e te n tn e  in fo rm ac je ,  donos i  o m a ją ce m  
n as tąp ić  oba len iu  rz ąd u  k ła jpedzk iego .  W  dniu  
dz is ie jszym  m a się odbyć  zg ro m ad zen ie  l u d n o ­
ści l i tewskie j,  k tó ra  w ys tosow ać  m a do p r e z y ­
d e n ta  d y r c k to r ju m  k ra jo w eg o  n iem ożliwe do 
spe łn ien ia  żąd an ia .  D z ienn ik  z w rac a  uw agę  na

dn Polski  d ro g ą  p o w ie trzn ą  i z am ie rz a  w czasie 
całego swego p o b y tu  w Polsee  posług iw ać  się 
w łasnym  sam olo tem . P rz y jaz d  jego  m a n a  ce ­
lu z a p o z n a n ie ’ się  z nas/. -in .życiem gospodar-  
czern

Przyjęcie 
dla dziennikarzy.

W cz o ra j  o 5 p o p o łu d n iu  szef b iu ra  p r a s o ­
wego w p re zy d ju m  Bady M inis t rów  p. Święcic­
ki p o d e jm o w a ł  h e rb a tk ą  p rzedstaw ic ie l i  p ra sy  
stołecznej,  k tó rzy  zg rom adzi l i  s ię  b. l icznie. 
P rzy jęc ie  zaszczycił  sw ą a b ec n o ś r ią  p. p re m je r  
Kozłowski,  k tó ry  czas d łuższy spędził  na  p o ­
gaw ędce  w gron ie  zeb ra n y ch  d z ienn ikarzy .

P rzy jęc ie  w m iłym  n a s t r o ju  p rzec iągnę ło  się 
do godziny 7-ej wieez.

r z ek o m ą  k o n c en t rac ję  w iększych  o ddz ia łów  woj 
skowyeli  na  t t r y ło r ju n i  Kłajpedy, p o d k re ś la jąc  
że posun ięc ia  te p o z o s ta ją  i iiewątplw ie  w z w i ą ­
zku  z p lan o w an ą  a k c ją  usun ięc ia  d o ty ch c za so ­
wego  d y re k to r ju n i .

D ziennik  sugeru je ,  i r  w razie  d o k o n a n ia  te ­
go k ro k u  przez  koła  l i tewskie  m us ia łaby  n a ­
stąp ić  in te rw e n c ja  mocarstw ' sy g n a ta r ju sz y .

Rozejm na kilka dni.
KAIR (PAT) —  U rzędow o d onoszą ,  że  Ibn do  w y k o n a n ia  p rzy ję ty c h  w a r u n k ó w  tego rozej-  

Saud  zgodził  się  na  p rzed łużen ie  ro ze j in u  na mu.
k ilka  dn i  ażeby  dać  Im am o w i  Je m e n u  czas (Arły k o t  o A rn b j i  p o d a je m y  n a " s i r  t ej).

Na s tan o w isk o  p ro fe so ra  Po l i techn ik i  Gwov 
skie j  z as ta ła  k i lk a '  dni tenui m ia n o w a n a  p. dr. 
Alicja D orab ia  ska, a u to rk a  p rac  z zak re su  pr-i 
m ien io tw órcaośą i  se k re ta rz  Za rząd n 1 Redakcji  
„Roczników fchemji",  je d n a  z wt b i tnych  człffa 
kiń 1 niskiego T o w arzy s tw a  Chemicznego

500-na rocznica 
zgonu króla 

Władysława Jagiełły-
,Z p o w o d u  500-rocznicy zgonu  k ró la  W ład y s  

ława Jagieł ły  (w G ródku  .Jagiellońskim) w  Wil 
nie rocznica  ta zos tan ie  u czczona  n a b o ż e ń s t ­
wem, akadeinj i i  i ode tf . tam i  pohjczonem i z p ie ­
nieni chórów.

D nia  1 czerwca w kościele  ś\v. lana  odbędzie  
się ża łobne  naibo żeń siwo, o d p ra w io n e  przez .1. K. 
ks. A rcy b isk u p a  JaHbrzykowskiego, a n a s t ę p u :c 
w god z in ach  p o p o łu d n io w y ch  w Sali Śn iad ec ­
kich a k a d e m ja  o raz  w ys tępy  ch ó ró w  pod kie­
row nic  lwem pro l-. Kalinowskiego.

Włamania do konsu­
latów polskich.

MAKAWSKa  OSI RAWA (PAT) — Nocy 
dz is ie jszej  d o k o n a n o  w ła m a n ia  dn knnsi i la tu  
polskiego. Nieznani  sp ra w e y  rozp ru l i  kasę  o- 
giiiotrwnłą.  z k tó re j  z rab o w a l i  przesz ło  600 zł 
w' walucie  czeskie j  Inne  rzeczy pozostaw il i  nie 
tknię te .  Konsu l  w M oraw sk ie j  O s traw ie  z w ró ­
cił  się n ied a w n o  do m ie jscow ej  Dyrekeji  P o l i ­
cji  z p ro śb ą  o w zm ocn ien ie  opieki  n ad  b u d y n ­
kiem  k o n su la tu .  Śledztwu p row adz i  po l ic ja  w 
M oraw skie j  Ostrawie.

W IE D E Ń  (PAT) W  nocy z 29 na 30 bm. 
d o k o n a n o  w W ied n iu  w ła m a n ia  dn  Ko n s u l a t u  
po lsk iego  przy  ul. Remiweg. W ła m y w ac z e  p rz e ­
cięli  d ru ty  a p a r a tu  a la rm o w eg o  a n as tęp n ie  o- 
tw orzy li  kasę  o g n io trw a łą ,  w k tó re j  je d n a k  nie 
znnUżli  ż ad n y c h  p ieniędzy. Akta i d o k u m en ty  
został:  n ien a ru szo n e .

Kronika telegraficzna
- AMBASADOR ST. ZJEDNOCZONYCH W 

ZSRR B OU LLIT  odby ł  w łasnbm  sam olo tem  po 
dróż  po U kra in ie  i KJrymie obecnie  w y lądow ał  
w Charbin ie .

-  DO PIETItOPAW iGOW SKA NA KAMCZA 
TCE PISZYBYGY „KRASSIN“ i „SMOLEŃSK
z ro zb itk am i C zelusk ina  i lo tn ik am i b iorącym i 
udzia ł  w akc j i  rutunkoyvej.

O lbrzymii  t tum y ludnośc i  i w ładze lokalne  
zgotowały en tu z jas ty czn e  p rzy jęc ie . '

—  ZMARG yv T ok io  a d m ira ł  Togo.

2 PO SIED Ź STAGEJ RADY G M IzŃ T Y  
BAŁKAŃSKIEJ odbyło  się yv (ieWeroie z udzia  
tem m in is t ró w  J»vtica,  Titu lescu , T e r f ik  R u s /d i  
boya i Maxmiosa.  Rada zdeuydoyyała,  że będzie 
aę zb ie rać  2 razy  do ' ro k i t  i że p ie rw sza  ofic 

j a lu a  sesja  rozpoczn ie  się w Ankarze  ,24 pp?- 
dz.iernika r h.

PR E Z Y D E N T  HINDENBURG PRZYJĄĆ
a m b a sa d o ra  b ie m jęckiogo xv Paryżai* von Ko. 
s tera,  bawuącogo w Berlinie.  Audjencja  t a 1 Ina  
yyedlc .obiegających pęgłosek,  pozoskiyyać prze- 
dewszyfstkiem yy zw iązku  z 'in/zmowami frnn- 
( u.śUo-so.yvio(;kienii

Z GHASSY DONOSZĄ O STR A SZG IW Efl 
M O R D E R ST W IE  k tó rego  o f ia rą  p ad ł  były n a ­
czelny yyódz a r in j i  ty be tańsk ie j  G ungshar,  któ 

Śremu p rzed  zam ordoyyaniem  wyłupio-no offz 
Morderstw o jest .jak się  zrla.je. rczu l la fem  iu- 
Iryg jednego  z noyyycii s tron nic lrv

PRE Z Y D E N T  A U STltJI  MIC.GAS i KAN­
CLERZ I ł t tE G FU SS R E W IZ Y T O W A L I bawią 
cego yy W7iedniu  a rcy k s ięc ia  Jśiigeiijnsza i la lis  
bur-ga.

PIERW  SZY Z.IAZI) GOSPODARCZO RV 
ttACKI, k tórego  ó.elem było omórvienie zagad 
C i dn ryback ich  naszego yyybrzeża. odliyt sie w 
P u c k u  z inicjatyyyy RBWllt.

Giełda warszawska
WTARSZAWi.\ (PAT) —  Giełda. Wralufy :  B y ­

lin 207.3:3— 207.87 — 205.83 G ou d y n 26.94 i pół 
27.07 —'26.82. Noyyy J o r k  5.30 —43.33 —  5.27
No'yyy J o r k  kaluil 5.30 i p ó ł  5(33 ji pół
5.27 i pół P a ry ż  34.90 —  3-5.05 —  34.87. Szv aj 
car  ja 172.31 — 172.74 —  171.88.

D o la r  5.28
R ube l  złoty 4.00 (piątki) 402 ( dzie.siątk ,
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Socjaliści i szare koszule
Po kongresie socjalistów i neosocjalistów

( O d  naszego korespondenta)
Paryż, dnia 2tt maju

W  ostatnich dniach odhyły' sit; trzy 
kongresy, na które baczną uwagę zwra 
cała prawne cała F ranc ja ,  kongres soc­
jalistów' w Tuluziej neosocjalistów — w 
Paryżu, i kongres unji federalnej byłych 
kom batantów  w Yichy

Największą uwrngę zwTacał kongres 
partji S. F. 1 O (socjaliści Bluma) w
Tuluza ze względu na  różne tendencje, 
jakie od pewnego czasu przejaw iały  sic 
w łonie tej partji.  Niektórzy spodziewali 
się- nawTet, że raąże dojść do rozłamu na 
skutek silnych rozdzwięków p an u ją ­
cych pomiędzy kierow nikam i partj i  a 
młodymi. Podobnie jak na kongresie r a ­
dykałów- w Clermont . F errand  osobist\ 
au to ry te t  H errio ta  u ra tow ał partję. od 
rozłamu, tak i w Tuluzie wciąż jeszcze 
niezwykle silny prestiż Leona Bluma nic 
dopuścił do rozbicia partji.

Zasadniczo w Tuluzie jasno zazna­
czył się- jednak  kontrast pomiędzy m ło­
dymi, prngnącem i wyłonić natychm ia 
stoww plan działania  dostosowmny do 
obecnych okoliczności, tak  jak  plan dc 
Mana w Belgji, a kierownictwem partji. 
które stało na gruncie niezmienności 
marksistowskiego programu wałki klas. 
Dlatego na kongresie ścierali się zwolen 
picy planu. „.planiści" i „antyplaniści".
,P laniści" domagali sńę now’ego p lanu 

akcji par tj i  wobec niezwykle trudnej ay  
tnacji w ytworzonej po w ypadkach  6 lu ­
tego, „an typlan iśc i1' sądzili, że po w y­
padkach  6 lutego nie wytwmrzyla się 
żadna nowa sytuacja, k tóraby  pociąga­
ła za sobą konieczność zm iany taktyki. 
Kongres zakończył się rezolucją „negre- 
b lanc“, b ia łom urzyńską, k tóra  godziła 
białe z czarnem, łączyła sprzeczne ten­
dencje w tekście starającym się pom i­
nąć sporne kwcstje.

Oprócz tego na kongresie zaznaczyły 
się jeszcze inne tendencją: sk ra jna  — 
dom agająca  się wysłania do Moskwy de 
legacji celem wwtworzenia wspólnego 
frontu  z kom un.s tam i w t wralce przeciw’ 
faszyzmowi, i kom prom isow o — um iar  
.kowand „a tten tystów " Frossarda którzy 
chętnie poparliby  lewicowo - rad y k a l­
ny  rząd. Naogół jednak  należy s tw ier­
dzić że tendencje lewicowe wzięły górę 
i kongres jednogłośnie wypowiedział się  
za współpracą z komunistami. Pogodze­
nie różnych tendencyj w k om prom iso ­
w ym  tekście rezolucji było jednak  pew ­
n ą  niespodzianką i dlatego niektórzy po 
litycy i dziennikarze uważają, że kon 
gres ten bvł właściwie bezbarwny.

Kongres S.F.I 0. 
w Tuluzie

W idok sali podczas 

przem ówien ia  leadera 

s t ronn ic tw a  — Leona 

Bluma.

kongres „socjalistycznej partji Frau 
cji“ (neosocjalistów) byt o tyle charak- 
terysłjgp^ny, ze u ja wił On stały wzrost 
elementów faszyzujących a zmniejsze­
nie się wpływów m arksizm u. W p raw ­
dzie kongres uchw alił na wniosek fh n a u  
d iia  rezolucję dom agającą się przyjęciu 
par tj i  do II Międzynarodówki, ale mii 
p racy  Marcjuet p rzed kongresem  oświad
m m m

czyi, ze należy uwolnić masy robotnicze 
od marksizmu. Stary trybun socjalistycz 
ny Renaudcil przerażony był również gdy 
zolaiczyi członków „grup działa lna" de­
partam entu  Girondy, przybranych w sza 
rc koszule. Na temat Dcli kpszul wywią 
zała się zresztą dłuższa polemika, k tórej 
kres położył dopiero sekretarz general­
ny pa ii j i  Deat Kongres powziął szereg 
uchw ał dotyczących sposobów’ akcji i

Deput. Hesse skreślony z listv adwokackiej
PARYŻ, (PAT). —  R ad a  a d w o k a c k a  skreśli  0 miesięcy, bez p ra w a  u ży w an ia  togi adw okac-

ła  z lis ty  ad w o k a tó w  zam ieszanego  w aferze  
S taw isk iego  d e p u to w an eg o  Hesse.

Również w e so ra j  R a d a  A dw o k ack a  rozpatry­
w ała  sp ra w ę  byłego m in is t ra ,  k tó ry  został  z a ­
w ieszony  w czynnośc iach  a d w o k ack ich  na okres

kioj w tym  czasie  an i  też w y s tąp ien ia  w e h a ra k  
terze  obrońcy .

P o s ta n o w ie n ia  Rady a d w o k ac k ie j  nie wywii 
lały żad n y c h  incydentów .

Projekt reformy podatkowej
PARYŻ, (PAT) —  R ad a  M in is t rów  na  wezo 

ra jszem  p os iedzen iu  u p o w a żn i ła  m in is t ra  f i ­
nansów’ do p rzed łożen ia  Izbie  p ro jek tu  r o b i m y  
po d a tk o w e j .  P r o je k t  ten  m a na  eelti b a rd z ie j  r ó ­
w n o m ie rn e  roz łożen ie  c ięża rów  p o da tkow ych ,  a 
z d ru g ie j  s t ro n y  w a lk ę  z n ad u ży c iam i  i oszust

w am i poda tkow ym i.  Now y p ro je k t  zas trzega  eg 
zekuc je  k a rn ą  i j ednocześn ie  p rz ew id u je  sk u te ­
czne sposoby egzekucji  poda ików .

W  kołach  p ro iz ą d o w y e h  oczeku ją ,  że r e to r  
m a  p o d a tk o w a  d o p ro w ad z i  d o  ożyw ien ia  życia  
gopodarezego  i obniżeniu  k osz tów  u trzy m an ia .

re fo rm  ustrojowych. Młodzi neośocjali- 
ści coraz to więcej b iorą  górę w partji,  
lak iż m ożhw em  jest że niektórzy d epu­
towani wierni socjalistycznym zasadom 
opuszczą par tję  i wobec uchw alonej 
przez kongres SF10. amin st ji. zdecydu­
ją  się na powrót do opuszczonych sze­
regów.

* * *
Na kongresie tui ji federalnej byłych  

kombatantów okazało się. żf w łonie 
tej organizacji islnieją jednak  silne wpły­
wy lewicowe, zwłaszcza wśród młodych 
Lr. ja federalna nie reprezentuje  w p ra ­
wdzie ogółu b. kom batan tów  ale ich 
znaczną część. Można z togo wysnuć 
wniosek, ze b kom batanci nie poddadzą 
się dyrektywom, ani prawicy ani lewićy, 
ale pójdą w łasną drogą, albo rozdzielą 
się na pewne odłamy, zależnie od prze­
konań  politycznych.

IV trzy odbyte ostatnio .kongresy nie 
zaznaszyły się żadną decyzja, alej wszy­
stkie trzv charak teryzu je  stan oczekiwa 
ni i, cisza przed burzą, przed jakiem iś 
ważnemi decydującemi pociągnięciami, 
które n as tąp ią  w najbliższej przyszłości.

i .  Ifrzękowski.

Leon Wołłeiko

Pogaduszki 
mejszagoiskse

„ZABABONY"
(Oponieść wiejska).

Latno poro, po zachodzie słońca — 
dobrze posiedzieć przy chacie na  po d ­
walinie i w cichości wieczoru p o m ed y to ­
wać o różnych cudach i zdarzeniach ja 
kie hen! —  kiedyści przy trafia ło  sie w i­
dzieć ci słyszeć. W ielka ta jem nica  Bos­
ka, co całv świat do nowej żyćci prowa 
(lzi a  pola i lasy zielonym płaszczem u- 
biera, i człowiekowi, robaczkowi tej zie­
mi, łask swoich nie skąpi.Jakaścr r a ­
dość n iew idana jawi sie u  jego w sercu 
i czuji on zapach wiosny i piękność n a ­
tury, a k rew  w im krąży bujniej i gorę­
cej a przed oczami stajo wspom nienia 
przeżytych wiosen i wypadków, których  
nicht n ie  w ytłumaczy — jak  nie w ytłu ­
maczy tajem nicy budzenia się przyrody.

Miał takie wypadki i pan  Mateusz i 
nigdy ich wytłómaczyć nie po traf ił  Ot, 
i teraz, siedząc przy chacie na  podw ali­
nie opuścił siwa głowa w doł, wbił oczy 
do zierui i m edytow ał jak  to było. A 
było tak . Kiedyści za młodu, kiedy jesz

eze tyko gospodarzyć poczoł poczęli 
jego sąsiady do ożenku nam aw iać. Z ra ­
zu m ała row ał pan  Mateusz i naw et dy­
sząc nie chciał ale, obaczywszy panienka 
na własne Oczy, tak haniebnie jo spodo- 
dobał —  co nie tyko sw atów  posłał ale 
i nocym a z wielkiego kochan ia  spać nic 
mog. Ojcowie panienki wiedzieli co pan 
Mateusz i chłopczak okura tny  i gospo 
dark a  p iękna m a —  znakiin lego pow ie­
dzieli swatom  co swatów siwa jego przyj 
m ujo i samego p an a  Mateusza do Webie 
proszo. A pan  Mateusz aż skakał z r a ­
dości. Niedługo czekając, chtoregości 
dnia w-ymył m alow ana kałam aszka. k o ­
niowi grzywa w ykarbow ał i owsa pod- 
w-ójna po rc ja  dał i chciał naw-et koły na 
noc szm arow ać żeb na sam ym  ranecz- 
ku do panienki jechać ale obejrzał sie 
co ni dziegciu ni szm arowidły niema! 
Obejrzał maźnicy, wyszukał wazowma 
ale ni łyż,ki „m azi"  nie nalaz... Go tu ro ­
bić? Już słonce zaszło a do miasteczka 
dziesięć wiorst nędzi — niema jak  je ­
chać! A biez mazi —  koły skrzypieć be- 
do i ludzi śmiać sie z takiej nuizykj pocz 
no, a pan ienka  powie co to nie kaw aler 
ale bieda piszcząca przyjechała. Jednym  
słowem kłopot m ia ł  pan  Mateusz nfe- 
widany. Aż tu jak  raz nadchodzi parob 
czak i gada: „pan!, mówi. m ielim  m y ty ­
mi czasy b aran iuka  kroić. .Ci dziś —  ci 
za dwa dni — jedno i to samo! Zakroim 
dzis i b a ran im  łojem koł\ naszm arujim

to i dziegciu nic trzeba będzi i pa ra  zło 
ty w kieszeni zostanie sie"!

Pan Mateusz aż oczy wielkie zrobił.
„Dobrze ra j i ‘‘ pom yślał sobie i. d łu­

go nie m arudząc, przyprowadzili bara- 
uiuka z obory, zakroili, zdjęli skóra  a 
na noc kałam aszka m iała już koły i osi 
poszm arow ane b a ran im  łojem jak nale­
ży się, i czekała tyko wyjazdu.

Na drugi dzień na raneczku tyko słon 
ce wschodziło —  pan  Mateusz ubra ł  sje 
świątecznie, założył konika i, po d k rę­
ciwszy w ą sy /s ią d  do kałamaszki. W eso­
ło jem u było na duszy; przed oczyma sta 
ła jego „Klim usia" —  przyszła żonka i 
gospodynią —  a gościna wr dom u rodzi 
cow panny  młodej tak rozmarzyła pana 
Mateusza co i nie obejrzał sie on jak w-v 
jechał na  pole, za opłotki. Miał już za­
kręcić na gościniec, kiedy zejrzał co leci 
do jego pastuszak od bydła, ręcami m a ­
cha i krzyczy: pan! pan! owieczka jed­
na zdum iała! Ni traw y nic skubi, ni wm- 
dy nie piji ale kręci sie nawkoło na bu r  
wałku, nogami tupoczy i z miejscy nie 
rucha sie!" Panu  Mateuszowi zrobiło sie 
żal owieczki bo wiedział co na ta durno- 
ta niema lekarstw’y i za para  d n ; żywda­
ła zgini. Znakim  tego zatrzym ał konika 
i zapyta ł sie: „a eh tó raż  to owieczka? 
Jak a?"  .*

—  JM atk a  lego baran iuka ,  co w t c z o -  

ra zakroili!"

„Jezus, Maryja-"! szepnoł pan  Mate­
usz i zakry j oczy ręcomi. Pastuszak sko­
czył do trzody, a pan  Mateusz długo stał 
v polu i medytował. —  Nareście zaw ró­
cił konika i pojechał do domu. Podróż 
była odłożona? Tego dn ia  pan  Mateusz 
chodził jak  pijany, >bo czuł co krzyw da 
haniebna żywdołee zrobił, ale już n i jak  
popraw ić  te^o nie mog i tyko wieczorem 
posłał do m iasteczka po dziegieć a sam 
poszed do wazowni i w ytar osi z b a r a ­
niego łoju. i

Już późno noco położył sie do łóżka 
ale nie b ra ł  jego sen. Majaczyła sie jemu 
dzisiejsza zdarzenia i nie mog on nijak  
zgadnąć czemu to od kręcenia sie kół, 
w ysm arow anych  ciałem syna —  z żalu 
i boleści poczęła kręcić sic jego matka,..  
Ludzi mówio naw et co owieczka durna. 
Ale ciż leniu co Pan  Bóg jej n ijak ie j ob­
rony  nie dał? A co byłoby z człowiekiem 
żeb, spotkawszy sie z dzikim zwierzem, 
kuf j ka rab inów  nie m iał?  I jeśli u chit  
rycli ludzi tak  byw a co z hory  wr jedna 
noc siwńejo, to czemuż biedna żywioła 
swo jej nieszczęści odchorow ać nie m o - 
ży. ] chto zgadni ci matczyna serca u 
źywiotki nie taka  jak  u człowueka??..."

Tak m edytow ał pan  Mateusz aż do 
rania, a na drugi dzień sąsiadom  ta zd a­
rzenia opowiadał Nicht nie m og zgadnąć, 
co to było? i jak  to było? —  tyko kuż- 
dy czuł co wr tej zdarzeni jest jakiści se­
k ret d la  rozum u ludzkiego niepojęty, a
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„Arabja szczęśliwa zagrożona.
J a k  donosi l iśm y  w czora j ,  w a lk i  w Arabji  

z os ta ły  w z n o w io n , ,  możliwein  jest,  że J e m e n o ­
wi grozi c a łk o w ita  zag łada .  W o jn a  ta m a  duże  
z n aczen ie  po l i tyczne  i z as ługu je  na  uwagę.

TLO KONF1 1KTU.
Z a ta rg  m iędzy  w ładcą  W a h a b i tó w  a k ró lem  

J e m e n u  s ta n o w i  n o w ą  fazę  d ługole tn iego  kon  
f l ik tu  .k tó rego  źród ła  tk w ią  w śc ie ra n iu  sic 
w p ły w ó w  wie lk ich  m o ca rs tw  na  b l isk im  w sch o ­
dzie.

Ju ż  w chw il  o tw a rc ia  k a n a łu  suezkicgo. Tur 
c ja  oCi-niła w ie lką  ro lę  J e m en u ,  k tó ry  leży na 
d ro d z e  między E u r o p ą  a I i liskim W schodem . 
D la tego  też T u re ja  n ie  szczędziła  .środków i 
m iędzy  1870 a 1911 rok iem  p ro w a d z i ła  k rw a w ą  
w a lkę  z J e m en e m  p o nosząc  k lęskę  za  k lęską.  
Po k ó j ,  z a w a r ty  w 1911 ro k u  n ic  t rw a ł  długo. 
P o d c z as  w o jny  w łosko  —  tu reck ie j  w 1912 roku  
J e m en  znów  został  wciągnięty  w' w ir  walki,  lecz 
t>m  . ra z em  opow iedzia ł  się po s t ro n ic  T urcj i .

W chwili  w y h u c h u  w o jn y  św ia tow ej,  uda to  
się T u rc j i ,  p rzy  p o m o cy  j e m e ń sk ich  o c h o tn i ­
ków, z a g a rn ąć  m ias to  Aden, k tó re  z n a jd o w a ło  
' ' ć  w ów czas  pod p ro te k to ra te m  Augłji i s tano  
w iło  ważny p u n k t  s t ra teg iczny  d la  W ie lkobry -  
tan j i .  Ale po  klęsce  T u rc j i  w Palestynie ' w o jsk a  
o to m a ń sk ie  m u s ia ły  opuśc ić  Aden. W tedy  
Anglja zem ściła  się  na  J e m en ie  za p om oc  udzie  
lu n ą  T u rc j i  i z ag a rn ę ła  n a jw aż n ie jsz y  p o r t  je  
m eń sk i  H ode ida ,  o d d a ją c  go w z a rz ąd  em iro  
w i Assiru. Assir jes t  p ań s tw e m  b u fo ro w e in  mię 
dzy Je m e n e m  a Hedżascju .  Nic więc dziwnego, 
żc  o d tą d  rozpoczę ła  się zac ię ta  w ałka  między 

. te ini obu p ań s tw am i.  N a  tem  tle  w y b u ch ł  też 
o s ta tn i  k o n f l ik t  m iędzy  w ładcą  Je m e n u ,  a k ró  
leni H ed żasu  Ibn -Saudem . P ró c z  tych  przyczyn  
p o l i tycznych  w pływ ały  na  zao s trzen ie  k o n f l ik tu  
po w a żn e  ta rc ia  n a  t le  re lig i jnem . Ibn -Saud  jest  
p rz y w ó d ca  si lnej  sek ty  W ah a b i tó w ,  k tó ra ,  dąży 
do  re fo rm y  Islaiiili i do p rz y w ró ce n ia  potęgi 
k a l i fa tu .

O baj  w łaucy  od k i lk u  lat  p rzygo tow yw ali  
s ic  do  w ojny,  k tó ra  w y b u ch ła  w reszcie  w m a r  
en  li. r., m im o  w ys iłków  przedstaw ic ie l i  a rah -  
sk ic h  z I rak u .  P a les ty n y  i E g ip tu  do  pogodzen ia  
o b u  s tron .

Jem eń czy cy  p rzy zw y cza jen i  do  p ro w a d ze n ia  
b i tew  w g ó rach ,  n ie  mogli  się  p rzec iw staw ić  a- 
t a k o m  Ib n -S au d a  na  ró w n in a ch  u brzeg, m orza .  
Musieli on i  cofnąć  się w góry, h ro n iąc  p rzyste  
pu  do  s tolicy p aństw a ,  Sanaa .  Ib n -S au d  zawdzię  
cza  też swe zw ycięs tw o pom ocy ze ■strony An.- 
glji ,  k tó re j  in te resó w  b ro n i  on  n a  B lisk im  
W sch o d z ie  i k tó ra  z a o p a trz y ła  go w n a jn o w o ­
cześnie jsze  ś ro d k i  w ojenne,  j a k  k a r a b in y  m a ­
szynowe,  t a n k i  i a e ro p lan y

N a tom ias t  u p a d ek  J e m e n u  ozn acza  klęskę 
d la  WToch, k tó re  m a ją  sw e posiad łości  po  d ru  
giej  s t ro n ie  m o rza  C zerw onego  i rozpoczęty  o s ­
ta tn io  o żyw ioną  w y m ian ę  h a n d lo w ą  z Jem en em ,  
ch cą c  p rzez  J e m e n  p rz e n ik n ą ć  w gląb  Arabji.

W y s tąp ien ie  Ib n -S a u d a  p rzec iw k o  Je m e n o w i  
j e s t  j a k b y  b e zp o ś re d n ią  o dpow iedzią  Anglj i  na  
o s ta tn ie  p rzem ó w ien ie  Mussoliniego, w k tó r .  in 
d y k ta to r  w ioski  między in n em i  pow iedzia ł :  ,,Na 
sza  p rzyszłość  leży w Afryce i Azji".

1BN-SAUD —  rR Z Y W Ó D C A  W A H A B ITÓ W .
Ibn  Naud, k ró l  „ p u s ty n n e j  A rab ji" ,  k tó rego  

c z a rn e  c h o rąg w ie  p o w ie w a ją  obet n ie n ad  zwy 
c iężonym  Jem en e m ,  zw an y m  „szczęśliwą  Arab 
j ą “ , —  leg e n d a rn y m  k ra je m  k ró lo w e j  Saby. — 
jes t  p rz y w ó d cą  Wrab ab i tów ,  n a js i ln ie jsze j  sekty  
w Is lam ie

N azw a W 'ahab itów  p o chodzi  od wielkiego 
m a h o m e ta ń sk ieg o  r e fo r m a to r a  Abd-W ahabcla ,  
u ro d zo n eg o  w 1704 r.  A bd-e l-W ahabd  z re fo r in o  
w a ł  Is lam  n iem n ie j  rad y k a ln ie ,  niż L u te r  k o ­
ściół ch rześc i jań sk i .  I iedu in i  e n tu z jas ty czn ie  
p rzy ję l i  jego  re fo rm y  i b ro n i l i  ich z w łaśc iw ym  
snb ie  fa n a ty zm e m .  P r a d z ia d  o becnego  k ró la  W  a 
h ab itó w ,  k tó ry  rów nież  n a zy w a ł  się Ibn-Saud .  
p o t ra f i !  w y k o rz y s tać  ten  f a n a ty zm  i założy ł  og ­
r o m n e  p aństw o ,  k tó re  w 1785 r o k u  rozciąga ło  
s ię  od  Antioch j l  do  O ceanu  In d y jsk ieg o  i od za

tok i  P e rsk ie j  do  M orza  C zerwonego.  W ah a h ie i  
z am ierzali  w tedy  ru szy ć  na  p o d b ó j  E gip tu ,  lcez 
nagle  u m a r ł  k ró l  Ibn-Saud, a  w k ró tc e  po  n im  
wielk i  r e fo r m a to r  A bd-e l-W ahabd .  Bozpoezęte  
w o jny  p ro w a d z i ł  d a le j  syn  Ibn-Sauda ,  Abdulah ,  
p o k o n a n y  pra z su ł tan a  i śc ię ty  w K ons tan ty iio  
polu.  Ale syn jego  Abdul-Aziz, ojciec obecnego 
k ró la  Ibn -Sau d a  p ro w a d z i ł  da le j  w a lkę  o nic

iKról Ib n  Saud

podległość  H edżasu  i w 1911 ro k u  o d e b ra ł  T u r  
c ji  by łą  sto l icę  p a ń s tw a .  Ibn-Saud  m ia ł  wtedy 
16 lat  i pos taw ił  sobie  j a k o  cel życia odb u d o  
w an ie  d aw n eg o  im p e r ju in  W ahab itów ’.

W  tem  z a d a n iu  d o pom ogła  m u  znaczn ie  r e ­
w o lu c ja  tu reck a .

O b d a rzo n y  w ic ik iem i zdo ln o śc iam i i k u l tu rą ,  
p rz e ję tą  od Anglików Ibn-Saud  w p ro w ad z i ł  w 
swoji-m p a ó s łw ie  szereg  now oczesn y ch  re fo rm  
P o d ezas  w o jn y  św ia tow e j  W a h a b ic i  wzbogacili  
się n a  dos law ac ł i  kon i  i w ie lb łądów  d la  a rm j i  
ang ie lsk ie j  i f ran c u sk ie j .  K ró l  ro z b u d o w u je  sto 
lice p a ń s tw a  i o tacza  się ludźm i n a u k i  i sz tuki.

Syn jego, em ir  F a y sa l  u k o ń czy ł  wyższe s tud  
ja  tv L o n d y n ie  i p o d ró ż u je  s ta le  a e ro p lan em .  
Na p y ta n ie  dz ien n ik a rza ,  k tó ry  dziwił się wiel 
kieinu  z ro zu m ie n iu  d la  postępu  i n a u k i  ze s t ro  
ny  p rzy w ó d cy  sekty re l ig i jne j  h o łd u ją c e j  z a s a ­
dom  z p rzed  1200 lat emir F ay za l  o d p o w ie d z ia ł -

„ K o ra n  głosi,  że a t ra in e u t  m ęd rc ó w  m a  większą 
w ar to ść  od k rw i  m ęczenn ików . Czyż m oże  być 
lepszy bodziec  do p o s tęp u  od ow ych  słów Ko- 
r a n u ? “

WŁADCA JE M E N U  —  IMAN JA B JA .
■ m er J a h j a  (pełne jego  imię  b rzm i:  Mu- 

h a in  :d —  J a h j a  -  a l  —  MultawakiL —  biu  -— 
Hain id  - ud  — Din) szczyci się, że pochodzi  
w p ro s te j  l in j i  od  p r a w n u k a  M ahom eta .  Jego  
inałi kró les tw o,  p o łożone  n ad  rz e k ą  n a  p o łu ­
d n ie  od M orza  C zerw onego  od ty s iąca  ł a t  nie 
by ło  p odb i te  p rzez  obcych.  W  d a w n y ch  czasach  
ISzymianic nazyw’ali  ten  k r a j  „ A rab ia  fe l ix"  — 
A rnbja ,  szczęśliwa" .  P a ła c  i inana ,  zb u d o w an y  
z k am ie n ia  i gipsu, z n a jd u je  się  n a  wzgórzu  
i o toczony  je s t  z ie lenią.  Im an  z as iad a  zw yk le  na  
j ed n y m  z n iez l iczonych  dz iedzińców  w obręb ie  
m u ró w  p a łacu  o toczony  św ita .  D w o rza n ie  jego 
no szą  b oga te  sza ty  i b łęk i tne  tu rb a n y  n a  głowie.

W szec h w ład n y  Im a n  p rz ed s ta w ia  so b ą  m ie ­
szan inę  dz iw aczną ,  człowieka  ośw ieconego i śre 
dn iow iccznego  władcy.  U s tró j  J e m e n u  o p ie ra  
się na  K oran ie .  W  im ien iu  M a h o m eta  zb ie ra  on 
p o d a tk i  i s p ra w u je  sądy. K ró l  n ie  pozwala ,  aby 
k to k o lw ie k  z jego  d w o rz an  w trą ca ł  się do jego 
rząd ó w .  Je d e n  z n ieb  p rzy p łac i ł  n a w e t  życiem 
sw e w y g ó ro w an e  am bic je .

I m a n  w y n a laz ł  d o sk o n a ły  sposób  d la  u trzy  
n ian ia  p o k o ju  m iędzy  p o d w ła d n em i  inu  ro d a m i:  
n a  sw oim  d w o rz e  t rzy m a  on  zawsze  po k i lk u  
z n a k o m ity c h  p rzeds taw ic ie l i  każdego  ro d u  jak o  
zak ład n ik ó w .  Gdy ró d  j a k iś  zaczy n a  się  b u m o  
wać, jego z a k ład n ik  zo s ta je  sk a z an y  n a  śmierć .  
Środek  ten  o k aza ł  się n iez aw o d n y m  i w kro ies t  
w ie  im an n  p a n u je  n iczcm  n iezak łó co n y  pokój .

W ła d ca  J e m  en u p o s iad a  zaw sze  cz tery  żony, 
zgodnie  z p rzep isam i  K o ra n u .  Ale często k ró l  
d a je  ro zw ó d  jed n e j  ze sw y ch  żon. aby  p o b ra ć  
się  z inną .  Gdy im a n o w i  sp o d o b a  się  żona  lub 
c ó rk a  k tó reg o k o lw iek  z jego  d w o rzan ,  z w raca  
się  on  z t r z y k ro tn e m  w e zw an ie m  d o  jed n e j  zc 
sw ych  żon:  „ W y r z e k a m  się c iebie"!  —  i b ierze  
ś lub  zc sw ą  n o w ą  w y b ra n k ą .

im a n  p o s iad a  ju ż  54 dzieci.  W sz y s tk ie  jego 
żony p r z e b y w a ją  w  h a re m ie  l n ie  m a ją  p ra w a  
widzieć  nikogo, p rócz  sw ych  n a jb l iż szy ch  k re w  
nych

Synow ie  I m a n a  z a jm u ją  na jczęśc ie j  s tanow i 
ska  wyższych of icerów , lu b  g u b e rn a to ró w  pro-  
w m cyj.  Górki  p o z o s ta ją  w  h a r a m ie  pók i  ojciec 
n ic  w yznaczy  im m ężów. W  w o lnych  chw ilach  
im a n  z a jm u je  się p isa n ie m  wierszy  o ra z  pośw ię  
ca się s tu d jo m  o k u l ty s ty czn y m  M. G.

Zainteresowanie ślę zagranicy
1-szemi Targami Futrzanemi w Wilnie.

Przygotow ania do ł-szych Targów 
F u trzan y ch  w Wilnie, które odbędą się 
w dniach od 18 sierpnia do 9 września 
r. h. na^terenach powystawow yeti są już 
w całej pełni. Komitet IV Targów  Pół­
nocnych i I Targów F u trzanych  odbył 
szereg posiedzeń, ustalając ogólne w y­
tyczne prac.

Zainteresowanie się zagranicy  T a r ­
gami \ \  ileńskiemi jest znaczne. D ow o­
dzi tego fak t licznych listów, otrzymywa 
nych przez* Komitet z różnych państw  
europejskich. Jak  dotychczas n a jw ięk ­
sze zainteresowanie T argam i zdradzają 
Niemcy i W ęgry Z p ań s tw  tych o trzy­
m ano  szereg pism z p rośbą ;  o in fo r­
m acje  co do w arunków  udziału w T ar 
.gach. Udział przedstawicieli tych państw

m ożna już dziś uw ażać jwawie za pew 
ny. T argam i wileńskiemi zainteresował 
się naw et Luksem burg, skąd otrzym ano 
kilka listów, co do ewentualnego udzia 
łu tam tejszych kupców

Jak  się dow iadujem y, wobec mięctey 
narodowego ch a ra id eru  im prezy i ocze 
k iwanego zawarcia szeregu tranzakcyj, 
Komitet Organizacyjny postanowił w y­
budow ać na terenach  w ystawow ych o l­
brzym ią halę, k tó ra  będzie służyła za 
biuro dla przyjezdnych kupców . W  loka 
l.u tym  na miejscu będą mogły być za 
wierane wszelkie t ranzakcje  handlowe.

'Niezależnie od powyższego m a być 
ło.ść Targów F utrzanych  zapow iada się 
łość Targów  F u trzanych  zapowiada się 
imponująco.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Związek ochrony czci.
Kiedy się  lo dz ie je  i j a k  —  w iadom o. L u ­

dz ie  schodzą  się w jakiemś m ie sz k an iu  po zo r  
n ie  w celu w yp ic ia  h e rb a ty  cĄ/  kawy,  w celu 
o dw iedzen ia  „ k o ch a n e j"  c iotki babk i ,  czy inne j  
k re w n e j  a lbo  z n a jo m e k  Czy j a  z resz tą  w iem  
v jak im  ce lu?  P o te m  zaczyna  się rozm ow a. — 
Ktoś sp o tk a ł  w spólnego  z n a jo m eg o  w czo ra j  i 
n ad m ie n ia  o tem  obecnym . Ktoś inny  robi  jak ą ś  
złośliwą u w agę  n a  tem a t  tego zn a jo m eg o  i za 

pó l  godziny n ieszczęsny  jes t  o g ad an y  przez 
wszystk ich  na  jg ru n lo w n ie j ,  n ie ja k o  p rz en ico ­
w any  d o k ład n ie  ja k  s ta re  ub ran ie .  J e s t  to  n a j ­
gorsza  z p rz y w a r  ludzk ich  i b o d a j  n a jp o w szech  
niejsza.

A przecież  sp ra w a  to wcale  pow ażna .  Nie 
chodzi  o ja k ą ś  nadwrażliwości i sen tym en ty ,  ale 
t rzeba  zauw ażyć,  że. tak ie  obg ad y w an ie  jest 
iz e m ś  zwykiein,  p rz y ję te m  i wszędzie  p ra k ty k o  
w anem . Należ#. —  p o w iedzia łbym  —  do  d o b ie  
go łonu. ;

W y w o łu je  to b r a k  w za jem u eg o  zau fa n ia  w 
s to su n k a c h  osobis tych  i s tw a rza  szeregi w r o ­
gów, po zo rn ie  ży jących  z sobą  w zgodzie. Z t ra  
dycyj w yn ik a ,  że daw n ie j  o b g a d y w an ie m  bliź 
n ych  za jm o w a ły  się w yłączn ie  s ta rsze  pan ie .  — 
Dziś m o żn a  zauw ażyć,  że m ężczyźni  d o ró w n u  
ją  ko b ie to m  pod  tym  względem.

P o d o b a ł  mi się pew ien  m łody  człowiek, na 
pew nom  lo w arzy sk iem  zeb ran iu ,  gdzie  dość  dot 
k l iw ie  o m aw ia n o  p ew ną  p a n n ę  X. W s ta ł  ni 
s tąd  ni zow ąd  i powiedzia ł :

—  Mam obow iązek  stwierdzić,  że p a n n a  X 
u je  ji sl tu ta j  obecna.

. Z ap an o w a ło  dość n ie p rz y je m n e  milczenie,  
poczem jeden  z gości sp y ta ł  m łodz ieńca ,  co wla 
śc iwie m a  znaczyć  lo g łośne s tw ie rd ze n ie  fak 
lii, o k tó ry m  wszyscy d o sk o n a le  w iedzą?

—  Należę do T o w a rz y s tw a  O ch ro n y  Czci,
—  O d p a r ł  u j jrze jm ic  m łody  człowiek. W  statu 
cie naszego zw iązk u  jes t  punk i  k tó ry  powiada, 
że gdy m o w a  o n ieobecnych ,  k a żd y  członek 
zw iązk u  m a  o b ow iązek  p rz y p o m n ieć  to  to w arzy  
s tw u  i w len sposób  z ap ro tes to w ać  przec iw  
k rzy w d zen iu  n ieobecnego.

—  Dla r in g o  k rzY w Jzcn iu?  Spytał ki >ś.
— A jeśli  m ów i się ty lk o  p ra w  ię?

— T cm L ardz ie j  —  o d rzek ł  m łodzien iec  •— 
K ry tyka  m ia łab y  sens t(. lko w obecności  o so ­
by k ry ty k o w a n e j .

W a r to b y  i u n a s  założyć t a k i  zw iązek  i o- 
czywi.ście s tw orzyć  dla jego cz łonków  d e k o r a ­
cy jn ą  choć n iew ie lk ą  o d z n a k ę  do k lap y  m a r y ­
n a rk i .  W sj io m n ian y  m łodz ien iec  j i ro jek tu je  
c m a l jo w an c  cze rw one  se rduszko  ze znakie.m 
z ap y tan ia  w środku .  W ca le  d e k o racy jn e .

W  EL.

Trenczyńskie Cieplice
r o d z i m e  g o r ą c e  ź r ó d ł a  s i a r c z a n e  i m u ł o w e ,  

l e c z ą  r a d y k a l n i e :

REUMATYZM —  ARTRETYZM 
I S C H I A S  —  K E U R A L G J Ę

T an ie  i d o g o d n e  leczen ia  ry cza ł to w e .  
W y jaśn ień  u d z ie la  h onorow o:  C zech o s lo w .
Biuro in fo rm acy jn e  —  W a ra ra w a ,  Ź a t i a  4

człowiek jest nadto słaby żeb tajemnicy 
Boskie wiedział i zgadywał.

Tym czasem  pora szedła za poro, rnie 
siąc za miesiącem, rok  za rok iem  —  już 
i zapom nia ł pan  Mateusz oh tym  zdarzę 
niu i tyko w kiłkonaście lat później t r a ­
fił się p rzypadek taki co i znów przyszła 
p anu  Mateuszowi pomyszlenia oh tej 
biednej owieczce, co z żałości dla syna 
—  życia swoja zagubiła.

Kużdy zgadni cp pary  czasu pocze 
kaw szy  —  skończyli sie i swaty i wesela 
a  m łoda żonka objęła cała gospodarka. 
Kobietka była piękna, delikatna i nadto 
serca czuła miała. Kużdo rzeczo frasowa 
ła sie, i p łó tna  tkała i ogrod p iękny zasa 
<1 ziła. a malm, porzeczek i ag res tu  aż 
pełno było kole płotow. W. ogródeczku 
przed domem pięknych kw iatów  była na 
siawszy i często, hywrało, w święty dzień 
s iedziała tam  z kantyczko  i modlitwą’ 
różne czytała. Sąsiady dziwowali sie jej 
dobrości i zajzdrościli panu  M ateuszo­
wi. Ten i drugi próbowali naw et unii 
zgać sie, ale jej czysta duszeczka za m ę­
żem św iata  nie widziała i byłaby chibo 
niebo d la  jego przychiliła.

M yślała ona nie tyko oh tym co jest 
tde i oh tym  co będzi.

Razu jednego nrzyniosła z lasu mło- 
dzienka brzózka, zawołała męża do og- 
rodczyka, przytuliła sie do piersi i tak  
jem u  m ówi: gPosadza ja tu brzózka w

ogrodczyku. Postaw ia ja jo przy oknie  
żeb ty  jo zawrdy widział i n iecha j ona 
rośni, n iecha j szczęścia wróży'. Ale ty 
pam ięta j:  —  ta brzózka —  to moja du­
sza! Jeśli ja pjerwiej urnrza to i tak 
w ogrodczyku p rzy  tobie stać będa. Jeśli 
w ierny m nie będziesz —  w yrosną ja wiel 
ka  i wesoła i p iękny cień tobie dam  i od 
spiekoty słonecznej, od deszczów i pio- 
runów  b rom ć ciebie będa, a jeśli ty p a ­
mięć moja skrzyw’dzisz - p łakać będa 
kroplam i rosy  jak  la brzoza płacząca i 
zeschną, unirza dla ciebie na wieki!!...“

Dziwował sie pan Mateusz i krzyżem 
świętym żegnał i persw adow ał i do pierś 
ci żona tu lił  ale ona wziewszy łapata ,  
obkopała drzewka, [przeżegnała, podlała 
wmdo i poszła do kw atery . Pan  Mateusz 
posunoł sie -za* jo tłomacząc; co- chibo 
smieji sie ona bo  teraźniejszo poro ni 
czarów’ ni zabobonów niem a; a duszecz- 
kj bidzie nie-siedzo ni w drzew kach  ni w' 
kw iatuszkach! Żonka nic nie odpow ie­
działa tyko zakręciła sie po stancji i 
poszła do inszej roboty.

Przeszło •'kilkanaście lat. Brzózka wy 
rosła na wielkie drzewrko, a gałązki i l i ­
steczki zaglądali do samego okna. Gos­
p odarka  u  pana  Mateusza szedła jak  po 
maśle, zrobił sie on bogaty i u sąsiadów 
wielka pow ażania  miał. Obydwoje z żo­
no byli i szczęśliwe i rade —  ale jakości 
na jesieni -— pani Mateuszowra raptów

nie zachorow ała i um arła . P anu  M ateu­
szowi ręcy opadli Długo d o  pogrzebie 
chodził n ieprzytom ny, nocym a nie spał 
scliu, zczemiał, do  nijakiej nie b ra ł  sie 
roboty i choć sąsiady pocieszali jak  ino 
gli i persw adow ali —  przez cała zima 
do kófciota nawTt nie pokazyw ał sie

Ale przyszła i wiosna.
Słonce poczęło przygrzewać coraz.sil 

niej, zazielenieli lasy i pola. Brzózka w> 
ogródczyku znow zaglądała zielonemi li­
s teczkami do olcny i poczuł -pan Mateusz 
co sam  jeden dlatego, —  w gospodarce 
nie poradzi.  Kochał 0 11 nieboszczka h a ­
niebnie ale jeszcze by ł młody i czuł co 
cala życia zawiązywać i wdowcem aż 
do śmierci być i to bęidzi ciężko bo i gos 
podarka  cała zm arnu j  i sie i n ikom u z 
tego pożytku  nie będizi.

Z nakim  tego noczoł o nowej żonie 
przemyśl iwafe.

A tu znaleźli sie i swaty. Jeden  sąsiad 
swroja siostra swatał, drugi córka, t rze­
ci szwagierka.

Nie wdedział b iedny pan Mateusz chtó 
ra i brać. Kużela leciała na jego bogact­
wa. Nareście zastanowił sie n a  wdowie 
—  sąsiadce żeb m ajętności razem po łą­
czyć, .. •

Glitóregości dnia  pojechał wT swaty 
a na Zielone Świątki odbył sie i szlub.

Jak a  była:, wesele nie będzim  opisy 
wać. Dość powiedzieć co gości nie mieś 
ciii sie w stancji Jedli i tańcowali i w’

dom u i n a  dziedzińcu i tyko na trzeci 
dzień wieczorem poczęli ruchać sie do 
domu, iPan Mateusz całym  sercem k a ż ­
dego przejmował, każdego wypusz.czał, 
trak tow ał i usługiwrał i tak  namęczył sie 
co, wypuściwszy ostatniego gościa, u ło ­
żył dc snu swoja żona a sam ppszed do 
ogródczyka żel) choć kapeczka odpo­
cząć. Siad na ławeczce kole brzózki i 
głowa na rękach  oparł.

T ak  siedział p an  Mateusz aż do  śwri- 
tu a kiedy podją ł  głowa do góry —  zej- 
rzał co brzózka zeschła, u m arła  a suche, 
czarne listeczki poczęli spadać na zie­
mia jak  trupy.

P rzypom niał tedy przypow iastka  nie 
boszczki: „jeśli ty  pam ięć m oja skrzyw 
dzisz zeschną ja. um rza  dla ciebie na 
w ieki“ ! ChwTycił tyko sie za głowa b ied­
ny pan Mateusz i poczoł p łakać  jak  dzie 
cko...

Tego samego ran k a  pan  Mateusz sie 
dział w Dubiiiskiej plebanji.  Zakupiw’- 
szy msźa —  opow iadał proboszczowu lii 
s torja o brzózce i owieczce a s tary  k a ­
nonik —  człowiek m ądry , co jeszcze u 
T raszkuiiskicb P ija rów  nauki kouczył, 
—  w ysłuchał całej opowieści, pomilczał 
trochu i tak  odpowiedział:

„Wiele jest na świecie rzeczy sym ­
patycznych, nieznanych -— którym  w i■» 
rzyć należy11!...

Koniec.
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SZARY CZŁOWIEK MA GŁOS
Strajk podatkowy,!na zatopionej ulicy Szyszkińskiej.

W czorajszy ar tyku ł  nie zab ierał ca ­
łej ro zm o w y ,Ik tó rą  przeprowadziłem  z 
szarym człowiekiem w osobie jednego / 
, ileuskich dorożkarzy, na temai wyglą- 

(lu i stanu ulic. naszego miasta. Zakoń­
czę ja dziś i poszukam  szarego ezłowii- 
ka gdzie indziej.

Przy okazji prostuję błąd zeeer.sk i. 
który się w kradł do ar tyku łu  wczoraj­
szego. Otóż. dorożkarz, płaci irocznie po 
datku  brukowego nie 115 złotych, lecz 
15 zł. Szary człowiek na temat tego p o ­
da tku  mówił

Panie, za to, ze koń po (3-eiu mie 
siącach nogi skręci, na przeklętych k a ­
mieniach, każą  płacić i nie chcą słyszeć 
o podaniach. Chodzi człowiek, płacze,— 
przecie żyć nic m a z czego, —  zarabia 
uziennk; trzy cztery złote, a w domu 
koń, żona i dzieciaków1 kupa. Nic — p o ­
wiadają  nas to nie obchodzi, Płać albo 
sprzedam y komodę, lub zegar. Co robić 
—  płacze człowiek i płaci!

— E, panoczku, zadużo tych łez. h ic  
bu ja j  pan, ho nie napiszę.

— Jak  Boga kocham  — zaklął się sza 
ry człowiek i udenz\ł się w pierś -— m ó­
wię prawdę. Pan nie kom ornik  i nie 
sekw estra tor —  to po co mam kłamać! 
Jak  na spowiedzi

—  Wasza branża nie lubi bardzo ma 
gistratu?

— A żebj jego...
—  ...Coś uzdrowiło —  dodałem
—  A no, niecli i tak będzie, bo cho­

roby na niego niema
—  A dużo was jest?
—  530 dorożek, panie. Dużo więcej 

niż tysiąc, gęb do wyżywienia. Cię-żko 
jest. zadużo...

\  jak / innemi podatkam i?
Chwalić Boga Rząd przecie zwoi 

nił nas od podatku prz< myślowego.
— Prosiliście o to?

A jakże. Przesłali nam w styczniu 
zawiadamianie, że trzeba wy kupić świa
dectwo przemysłowe. Trzeba było za­
płacić 15 zł. 95 groszy, Inaczej nie moż 
na było wyjechać na robotę Zaczęliśmy 
ra d z i i . Y\ iadomo 1» złotych to duży pic 
niądz. Pięć dni pracy. No, -zebraliśmy się 
w Związku swoim m am y go ocl l is topa­
da ub. roku, i postanowiliśmy napisać 
podanie do ministerstwa. V\ ileński do ­
rożkarz to irie wnirszawski, bo biedny 
proszę nas zwolnić od tego podatku. 
Podpisaliśmy —  m am y w związku 460 
członków" i wysłaliśmy. Przyszła odpo­
wiedź —  zwolnienie od podatku, jeżeli 
p rzedstaw ią dowody, żc mało za rab ia ­
ją ... \ o ,  a o to przecie nie trudno. Teraz 
b. wielu nie wykupiło świadectwa. Zwoi 
nili.

—  Ministerstwo dobrze postąpiło.
—  W |adom o —  rząd, a nie m agis t­

rat.
Ze Śnipiszek szedłem w k ie ru n k u  Soł 

taniszek na ulicę Szyszkińską, szary czło 
wiek mnie odprowadzał. Pokazyw ał ro ­
wy- głębokie, jam y i błoto, pokryw ające 
ulice naszych przedmieść. -  i

— Ot widzi pan  ta k  było, tak  jest i 
tak  będzie. Może za dziesięć łat i zoba­
czymy tu bruk, ale dom y będą już s ta ­
ły dalej w polu i tam  będą ulice, a nie 
będzie ani b ruku, ani chodników-, ani 
światła. Miasto przecie powiększa się, 
a n ikt nie patrzy czy dobrze, czy ulica 
jest tak  szeroka, aby- dwie dorożki m i­
nąć się mogły-. Eli, parne, tu potrzeba 
dobrego gospodarza. Nic takiego jakim  
hvł magistrat. Znałem radnego, zawsze
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opowiadał o wszystkiem. Chyba wie pan 
jaka była praca jego: nie juzy chodzili 
na zebrania, kłócili sic, politykow ali 
a tu gospodarza potrzeba, dobrego gos­
podarza i sprawiedliwego.

Ten radny  trochę przesadzał, p a ­
nie. Czasom nie politykowali i praca 
-szła dobrze.

—  Ano, widzi pan czasem Tu trzeba 
stałej pracy.

Na Sołtaniszkach znajduje  się cieką 
wa ulica. Dobrzeby było aby zorganizo­
wano jakąś wycieczkę zbiorową przysz- 
łycli radnych -miasta i pokaz.ano, jakie 
ulice istnieją w Wilnie i w- jakich w a 
runkach  ludzie muszą mieszkać. Są na 
tej ulicy domki nawet wcale schludne 
Na jezdni wprawdzie! są jamy-, w k tó ­
rych zapadają  i łam ią  się od czasu do 
czasu koła, lecz nie o to chodzi. Spra 
wa jest poważniejsza. Obok są wzgórza. 
Podczas deszczu*spływają z n ich  stru 
mienie wody Oddajmy jednak lepiej 
głos szarem u człow-iekowi jednemu 
z właścicieli dom ków na ulicy Szyszkin 
skiej:

Widzi pan te rowy w górach?
Spływa niemi woda. Nawet w mały 

deszcz silny- jej p rąd  zalewa poetw-órza 
i piwnice. W duży deszcz —  Sodoma i

Gomora Wszystko niszczy, wszystko za­
lewa w m oim  dom ku w-dziera się do 
mieszkania, J nie w iadomo, co robić. Nrejj 
ma rady-.

—  Ja kto, zupełnie?
N'o, jest oczywiście. Ale o tern 

powinien już był oddaw na pomyśleć 
nasz magistral.  P rosimy go o dokona­
nie robót liemny-cli; przecież uje m oże­
my tu żyć — i nic nie pomaga. Jest głu 
chy. A tym czasem  lokatorzy nasi po ­
dziękowali za mieszkania i wynieśli się. 
Nie m am y teraz lokatorów Nikt nie 
chce mieszkać w- zagrożonych domach.
A podatki płacić musimy. Postanow-iliś 
my więc ogłosić s tra jk  podatkowy.

—  Strajk  podatkowy, cóż to tak ie­
go?

Składam y m om orją ł do m agis tra ­
tu, w k tó rym  oświadczamy, że dopóki

nie zostanie uregulow ana nasza ulica 
nie płacimy- podatków.

A sekw estrator? '
—  Co znajdzie u nas, wszystko zjed­

liśmy.
Tak to jest na przedmieściach nasze 

go Wilna. Są one kontrastow o różne od 
naszych reprczentacy-jnycli ulic. Czy- jed 
nak kon tras t  ten powiększy sur na lal 
pięć? I czy szary.człowiek będzie ciągle 
w-racał ze spaceru po wsprfniały m  klin 
kierze mb kostce do dom u no błocije, j a ­
m ach  i rowach, a dorożkarz yv dalszym 
ciągu będzie łam ał koła na ul Szyszkiń 
skiej klął?

> e. tak me może być- Wił rżymy, że 
Z nową radą  miejską wejdzie do m ag i­
stratu nowy gospodarz, który będzie pa 
m iętał i w-idział wszystkie braki, w-szyst 
kich ulic nnsz.ego m iasta. W lod.

K O N C E R T  C H O R U
ROSYJSKIEGO TOWARZYSTWA WILEŃSKIEGO

D n i a  I c z e r w c a  r. b.  o g o d z .  8.30 w i e c z .  w  sal i  G i m n .  L i t e w s k i e g o  ( D ą b r o w s k i e g o  5) 
o d b ę d z i e  s ię na  ce l  d o b r o c z y n n y  k o n c e r t  c h ó r u  m ę s k i e g o ,  z n a n e g o  z p a m i ę t n e g o  s w o ­
j e g o  z e s z ł o r o c z n e g o  w y s t ę p u ,  p o d  b a t u t ą  prof .  o.  F e o d o r a  W ł a d i m i r s k i e g o  p r z y  ł a s k a ­
w y m  u d z i a l e  s o l i s t ó w  p  A .  W ł a d i m i r s k i e j  i p.  E.  O l s z e w s k i e g o .  W  p r o g r a m i e  u t w o r y  
G r e c z a n l n o w a ,  G l ink i ,  M o n i u s z k i ,  W i l t o u ,  p rof .  o. F.  W ł a d i m i r s k i e g o  o ra z  p i o s e n k i  n a ­
r o d o w e  w  o p r a c o w a n i u  d y r y g e n t a  c h ó r u .  W c z e ś n i e j s z e  n a b y c i e  b i l e t ó w  w m a g a z y n i e  

„ P o l f o t "  ( M i c k i e w i c z a  23) w d n i u  zaś  k o n c e r t u  w  k a s i e  o d  godz-  6*ej ,

D R U S K I E N I K I
Z D R O J O W I S K O  N A D  N I E M N E M

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
KĄPIELE SOLANKOWE, KWASOWĘGLOWE, BOROWINOWE.

Sale hydropatyczne. —  Elektrotei apja, —  Gabinety ginekologiczne. —  InhalatOrjum. —  K ą p i e l e  t l e n o -  
n o w e ,  p i a n k o w e .  —  Z a b i e g i  s p e c j a l n e :  —  S ł y n n y  zakład l e c z n i c z e g o  s t o s o w a n i a  Słońca, powietrza i ruchu. 

J e d y n e  w  P o l s c e  kąpiele kaskadowe. —  L e c z n i c z a  Solanka dO picia.
O i d y n u j ą  profCSOTOWiG U. S. B. i l e k a r z e  s p e c j a l i ś c i .

Ceny w  o k r e s i e  o d  15 m a j a  d o  15 c z e r w c a  z a  z a b i e g i  l e c z n i c z e  i t a k s a  k u r a c y j n a  Z n iż o n e . *
S E Z O N  T R W A  O D  15  go  M A J A  D O  1 -g o  P A Ź D Z I E R N I K A .

B O Ż E  C I A Ł O
W spaniała  procesja, k tóra  się w dzień 

uświęcony- przez Kościół obchodom ku 
czci Ciała Bożego, rozwija przez ulico 
Wilna, z udziałem liczny-ch bractw, k o n ­
fraterni, związków i szkół, ma swoje 
tradycje, świadczące o przyw iązaniu  lud 
ności. nie.tylko do wyznania rzym sko­
katolickiego, ale do polskości, tak  ściśle 
z tern wyznaniem  11 nas związanej.

Dawne procesje .Bożego Ciała, uwiecz 
nione naw et na obrazach, (jest taki w 
Tow. Przyj. Nauk z widokiem na u d e ­
korowany- ratusz) zostały- po  63 roku  za ­
bronione, j a k  każda, nawet w obrąbie 
obm urow ań kościelnych procesja. Trw a 
ło tak  rowno lat 40 i ogrom nie ten za ­
kaz poskutkował! Okazało się to w spa­
niale w 1905 r., gdy wślad za swobodą 
w yznania w Im per jum  rosyjski om, dzię 
ki osobistym na te sprawy poglądem  ca ­
ra Mikołaja ostatniego, dozwolono na 
procesje, budow anie kościołów, przerna 
wianie na  cm entarzach  nad  grobami 
zmarłych, przechodzenie z p raw osław ja  
na  katolicyzm  i t. p. rzeczy, za k tóre  
przez Jat 40-ci srodze karano .

Wind. jak za dotknięciem  różdżki cza 
rodziejskiej, w ybuchnąły jak  długa i sze 
roka i Litwa i Białoruś, objawy ucziu 
religijnych inform ujące swą głębią i po 
wagą, poświęceniem i twardością. Bząd 
carski u jrza ł  w niezmierzone! głupocie 
swojej, jak jałowe by-ły jego szatańskie 
pomysły-. Ludność Litwy i Białej Rusi, 
Polacy-, Litwini, Białorusini, rzucili się 
do odnaw iania swych świątyń, do s k ła ­
dek na budow anie  nowych, do  procesji, 
k tóre s tarano  się, by wy-padły najokaza  
lej. Rozczulające zdarzały się fak ty  ofiar 
pieniężnych, ofiar czasu i p racy  ludzi 
prostych, te masowe n aw ro ty  do wyz­
nan ia  przodków ze strony b. unitów 
dzieckiem katow anych  i zapisywanych 
w księgi cerkiew-ne bez własnej zgody.

Procesja Bożego Ciała, pierwsza w 
Wilnie po latach zakazów- w-ypadła im ­

ponująco. Prow-adził ją ,1. E. biskup 
Ropp w- asyście rozradow-anego kleru  i 
niezliczonej ilości wiernych z m iasta i 
ze wsi. Start chorągwie cechów- wileń­
skich, po raz pierwszy zakołysały się w 
starych  ale krzepkich  rąk a cl i majstrów- 
cechowych. Długi w-ąż Dolskich organi- 
zacyj popłynął ulicami Wilna, staw-ał 
przy ołtarzach, mieszjkańcy słuchali zdu 
mieni daw no niesłyszanych na w-olnem 
pow-ietrzu piegni religijnych, syjiali 
kw-iaty i oglądali um ajone  domy, b ram y  
tryum f a kie, czując dziw-ną nadzieję 
w stępującą w- serca.

Do w-ojny co ro k u  pow tarzały  się- 
procesje, w czasie okupacji niemieckiej 
trwały, zuboiżałe, ukazu jąc  mizerne tw-a 
rze wilnian Od 1919 roku  wspaniałość 
ich i liczebność wzrasta, las chorągwi 
cechowych sztandarów- organizacyj rów­
nież. Ludność przyw-iązana jest do tego 
objaw-u kultu. Szanować tę tradycje n a ­
leży. . H . R

Program uroczystości 
w dniu Bożego Ciała.

1 roozyste  n ab o żeń s tw o  i p ro ces ję  w dn iu  Bo 
żego Ciała o d p raw i  J. .E. X. A rcybiskup  - M etr* !  
polila.

Początek  mszy św. w kościele  św Kazłmi.- 
rza  o godz. 10. Z araz  po sum ie  odbędzie  się 
p ro ces ja  u l icam i W ielka.  Z am kow ą,  obok Baz- - 
iiki, Mickiewicza Orzeszkow ej do kościo ła  św. 
•lerzego.

P ie rw sza  ew ange l ja  zostan ie  o d śp iew an a  przy 
o ł ta r z u  u  drzwi kość. św. K azim ierza ,  d ruga  
— przy  kośc. św. J a n a ,  t rzec ia  —  przy  Bazylice 
i o s ta tn ia  ew an g e l ja  o raz  z akończen ie  n a b o ż e ń ­
s tw a odbędzie  się w b ra m ie  kośc. św. Jerzego.

PORZĄDEK P R O C ES JI

1) —  Szkoły: pow szechne ,  ś redn ie  żeńskie, 
ś redn ie  męskie.

2) —  Związki 1 S low arzyszen ia  zaw odow e 
i sportowe.

3) —  Młodzież akad em ick a .
4) -—- S to w a rz y sze n ia  ideowe, f i la n t ro p i jn e  i 

religijne.
5) —- P ro ces je  kościelne.
0) —  Chńr. '

Zniżki teatralne d l a  c z y t e l n i k ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. JaglelloAska 16,

O s t a t n i e  n o w o ś c i .  
W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

m. 9.

7) —  Zakonnice ,  z ak o n n icy  i duchowien-d  
wn świeckie. . I ■

8) —  Za b a ld a ch im em  —  przedstaw icie le  
wyżwzych władz cywilnych,  w o jsk o w y ch  i m ie j ­
skich, Sonat Akadem icki ,  P r e z y d iu m  Sądów.

9) —  AYojskowa k o m p a n ja  h o n o ro w a  z o r ­
k ies trą .

F o rm o w a n ie  się p rocesj i  ro zp o czy n a  się o 
godz. 9 ni. 46.

W ie rn i ,  uczes tn iczący  w p roces j i  g rupam i 
winni  o godz. 9 nr. 45 us taw ić  się  w m ie jscach  
n a s tęp u jąc y c h :

Szkoły  pow szech n e  i ś redn ie  —  przy  w y lo ­
cie ul. Mickiewicza.

G rupa  2 —  przy  dzw onn icy  k a te d ra ln e j .
G rupa  3 i 4  —■ przy  wylocie  u l ic  Mar ji Mag 

d a leny  i Zanikowej.
G ra p a  5 —  n a  ulicy W ie lk ie j  —  od ul. Sn 

wicz do kośc. św. Ja n a .
P o rz ą d e k  pieśni w czasie p roces j i :
1) „ T w o ja  cześii, chw ała" .
2) od 1 o ł ta r z a  —  dalszy  ciąg p ieśni:  „T w o ja  

czości, chw ała" ,  n a s tęp n ie  ,,Niebo, ziemia,  ląd i 
m orze".

5IJ od  o ł ta rza  przy  kośc. św. J a n a  —  „Ji 
drzwi Tw oich '  .

4) od o ł ta rza  przy  Bazylice —- . Świąt} Boża, 
.Święty Mocny, -Święty N ieśm ier te lny ,  n as tępn ie

„T w o ja  cześć, ch w ała"

Aoel organizacyj «io swych 
członków.

C złonkow ie  P o w szechnego  Z w iązku  E m e ry  
lów P ań s tw o w y ch  proszen i  są  o wzięcie udz ia  
!u w procesj i  Bożego Ciała dn. 31 hm.

Zbiónka: ul. A rsena lska  6 ni. 4.
* * -i!

Z jednoczen ie  E o le jo w có w  P o lsk ich  yvzvw 1 
sw ych cz łonków  do s taw ien ia  się we czw ar tek  
31 bm . o godz. 9 ra n o  do lo k a lu  Z arząd u  Okrą  
gowego / k i ’. AViw ulskiego 4 —  3 d la  u d z ia łu  
»  p rocesj i  Bożego Ciała.* * *

Związek C echów w zy w a  w szys tk ie  Cechy, 
o raz  rzem ieś ln ików  n iez rzeszonpch  do jak  uaj 
l icznie jszego s taw ien n ic tw a  n a  p u n k t  z b o rn y  —  
Niem iecka  25 w e c zw ar tek  o godz. 9 r a n o  w  
celu  wzięc ia  u d z ia łu  w uroczyste j  p roces j i  B o ­
żego Ciała.
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Ostatnie dni sprawdzania sp isów ! Już tylko dziś, jutro i pojutrze!
WSZYSCY WYBORCY DO KOMłSYJ OBWODOWYCH!

Przed wyborami do R. M. w Wilnie
10 nowych list kandydatów na radnych “klr ac‘a **b,rci

W czoraj w drugim  dniu sk ładania 
list kandyda tów  na ra d u j  cli sp ły n ę ło  do 
Głównej kom is ji  Wyborczej 10 dalszych 
list Są to listy następujące:

LISTA ENDECKA W  5 OKRĘGACH.
Lftta endecka pod nazwą „N arodo­

wy Komitet Wyiborczy“ w okręgu I o- 
trzym ała Nr. 2, w okręgu II —  2, w okrę 
gu IV — nr. 4. w okręgu V —  2 i w 
okręgu VI —  3. W  okręgu III endecy 
dotychczas listy swej nie zgłosili.

Numery- l idom  n ad an e  zostały w ko 
lejuości ich zgłoszeń.

Na listach endeckich kandydują:  w o 
kręgu I —  K om arnicki W acław i Kubi- 
lus Stanisław, Lista liczy —  12 kandyda 
i w ,  W okręgu 11 — Fedorowicz Zy-g- 
m unt i Gołębiowski Wojciech. Kandyda 
tów 12. W okręgu W  na pierwszy ch miej 
scach umieszczono; Wacł. Odyniec i .fan 
kowski Witold. Kandydatów 9. W  okrę­
gu V pierwsze m iejsca za jm ują: P iotr
Kownacki i Jan  Drewniak. Kandydatów 
7. W  okręgu VI na pierwszych m ie js ­
cach f igurują Kiersnowski i Kasperow : 
czowa. Kandydatów 11.

LISTY RLOKU ŻYDÓW SKILGO.
W czoraj wpłynęła również lista blo­

ku żydowski igo, wy stępującego pod ofi 
c jalną nazwą: „Żydowski Ntfrodowy -
Blok Wyborczym do Wyborów do Bady 
Miejskiej w Wilnie". Lista (a zgłoszona 
została w okręgach I ł  i III, o trzym ując 
w obu okręgach Nr. 3. Na pierwszych 
miejscach listy blokowej uplasowali się: 
dr. Wygodzki i inż. Kawenoki.

L I S T Y  k O M U N I Z U J Ą C E :

N astępnie zgłoszona została wyłącz­
nie na  okręg III lista „Wal ki  Robotni­

czej". F ig u ru ją  na niej Pollak Klefler i 
i V ritkowski. Lisia liczy wszystkiego 2 
kandy-datow i zaopatrzona została w nu 
m er 4. .Test to radykalno  - lewicowa li­
sta polsko - żydowska.

W okręgu VI zgłoszono listę zaopa­
trzoną w num er 4 p od  nazw ą „F ron t  Ro 
hutniczo Chłopski" z czołowym kands 
dalom niejakim Grochowskim. Lista Ji 
czy 3 kandydatów .

VT okręgu I wpłynęła lista pod n a z ­
wą „Zjednoczenie Robotnicze". Lista u-

zyskała num er 3. Jako  czołowy kaudy 
dat figuruje niejaki Filip Zaleski. Lista 
linzy 5 kandydatów .

Ogółem więc w ciągu pierwszych 2 
dni zgłoszono 20 list.

W  dniu  dzisiejszym przyjm ow anie 
list kandydack ich  zostanie zam knięte  po 
czem Główna Komisja W yborcza rozpa 
trzy wszysl k ie lisly, jakie zostały zgło­
szone ' po zorjentow aniu  się czy odpo­
w iadają  one wszystkim nakazanym  w a­
runkom  zatwierdzi je bib unieważni.

Sprawdzanie spisów wyborczych
Tak zdołaliśmy się poinformować, 

ruch wT Komisjach Obwodowy cli i Okrę 
gowych y y  ostatnich dniach  dość znacz 
nie się ożywił. W  związku z tern wymo­
gło się również lempo pracyT w biurze 
m agistra tu  u ruchom ionym  specjalnie 
dla w ydaw ania  dokumentów' osobom 
wnoszącym rek lam acje na  skutek pomi 
nięcia w spisach wyborczych. Do chwili 
obecnej Jiiuro to załatwiło około 300 m 
teresantów, wydając im zaśw i ulczc-nie 
wyjaśniające na jakiej pods taw ien ia  o- 
gólną listę wyborczą nie zostali yvc:ąg 
nięci. Na podstawie lycli dokum entów 
KomLje uwzględniają reklam acje lub je 
odrzucają.

Skoro już mowa o sp raw dzaniu  sp i­
sów. należy' zaznaczyć że dość znaczny 
odsetek ludności stanowią lak zwani cza 
sowi mieszkańcy (meldowani na zielo 
nych karłach). Kalegorja ta ludności m 
Wilna w myśl ordymacji wyborczej nie 
m a czynnego p raw a wyborczego). I ml 
mo, żc częstokroć meldowany na zielo­
nej karlce -zamieszkuje w Wilnie po kil 
ka łat, na listę •wyborczą wciągnięty nie

został Podajem y to dla uniknięcia nie­
porozumień, gdyż dotychczas ju z .d o ść  
spory odsetek czasowo przebywający in 
terw enjował w tej sprawie zarówno w 
Komisjach Obwodowych jak  i magistra 
ckiein biurze raklam acyjnem .

Tampo sprawdzania 
spisów musi być 

wzmocnione!
Stanowczo. Zwłaszcza w śródmieściu 

(Mickiewicza i przylegle). Zresztą inne 
dzielnice przt ważnie tern samem grzeszą 
Vv obwodach jest obecnie zupełny spo­
kój, pusto, prawie niema spraw dza ją 
cycb. Zu|)ełnie co innego w dzielnicach 
zamieszkałych gęś-cicj jyrzez ludnoś. ży­
dowską. Tam indy widualna frekwencja 
może jest nie* iele większa (jednak wię­
ksza!) ale zdarzają się wypadki że 
pojedyńez.e osoby- sp raw dzają  po (‘>00 na 
zwisk odrazu! .

Wszyscy  wyborcy  do biur h o m isy j  
Obwodowych i to możliwie jak  najprę­
dzej! Im wcześniej tern łatwiej

Wyniki wyborów do Rad Miejskich.
Ogólne zestawienie

WARSZAWA. (Pat). Ogólne zesta­
wienie wyborów do rad  miejskich bez 
m iasta Łodzi są następujące: W yborg
rozpisano w 335 m iastach  w 14 woje- 
y\ództwach, yv 6 m iastach przesunięto 
term in yyyboróyy na później Ogólny re­
zultat yy 334 m iastach  (bez Lodzi) są na 
stępujące: łączna ilość mandatów w yno­
si 5.786, z tej liczby przypada na BBWR. 
3.298 mandatów to jest 57 proc. Liczba 
ta stanowi m andaty , które przypadły 
BRWR. z listy Nr. 1 po dokonaniu  roz­
działu m anda tów  z tej listy. Ogólna ilość 
mandatów- zdobyta przez listę Nr. 1 jest 
znacznie yyiększa. Żydzi bezparty jn i i or 
todoksi zdobyli 592 m andaty  to jest 
10,2 proc., stronictyyo narodowe i blok 
stron, narodow. z chrześc. deanokrac ją 
521 m andatów  to jest 9proc„ sjoniści 
504 to jest 8,7 proc., P PN  na łączne li­
sty PPS. z Bundem  301 to jest 5,2 proc., 
miejscowe lisdy i blok żydoyyski 234 to 
jest 4 proc., Bund 61,Lstronnictyvo ludo- 
yve 50, Undo 42, zjednoczenie chrześci­
jańsko społeczne 38, Niemcy 32, skrajna

lewica 18, chrześcijańska dem okracja  14 
PPS. d. fr. rew. 13. listy ukra ińsk ie  — 
różni 12, lokalne listy —  różne 11, listy 
polskie —  bezparty-jni (w- woj. poznań- 
skiem) 9, NPR. 6, Białorusini —  prorzą  
dov\'i 0, Ukraińcy iprorządow-i a, Niem­
cy- prorządoY\'i 5, starorusin i 3, Rosjanie 
3, Dzicy 3, NSPP. 2, chłopskie stronnic! 
w-o rolnicze 1. 2 m andaty  yy-ogóle me są 
obsadzono

BijWR. oraz ugrupoyyania wspóklzia 
łające z nim na terenie sam orządu  ro z­
porządzają  ogółem 3.973 m andatam i co 
Stanowi ogółem 70 procent. Bez ugrupo 
YY-an w-spółdziahijących RBWR. rozporzą 
tlza bezwzględną Większością w 239 mia 
stacli, to jest yvięcej niż połow-ą lub po- 
łoyyą m andatów rad miejskich. Stanowi 
to 70 proc. ogołu rad miejskich. Naj 
yy-iększą z. pośród list ilość m anda tów  o- 
■siągnął BBWR. yv 290 m iastach  to jest 
87 proc., łącznie zaś z ugrupowaniami 
współdziałającymi ilość miast z bez- 
w-zgledną w iększością osiągnęła około 
85 procent.

W Województwach
W ojew ództw o lubelskie: (całość). W ybory  

ro zp isan o  w 38 m ia s ta ch  na ogólną  ilośę C.2S 
m a n d a tó w ,  z tego p r z y p a d a  n a  lis tę Nr. I —■ 
391 m a n d a tó w  to jest  61 proc.,  z jednoczen ie  
oh rześc i jańsko-spo łćczue  1, s t ro n n ic tw o  na rodo-  1 
we 4ii, ch rze śc i ja ń sk ą  d e m o k ra c ję  1, PP S  9, 
s t ro n n ic tw o  ludów ?  14, Żydów bezpartyjrryeli  i 
c r tod .iksów S b .  s jon is tów  i inne l is ty  żydow­
skie 80. B und  3, różnych  1.

W o jew ó d z tw o  w ołyńskie :  W y b o ry  ro z p is a ­
no  w 17 m ias tach .  Na ogólną  ilość 284 m a n d a ­
ty o t rzy m al i :  l is ta  Nr. 1 —  202 m a n d a ty  to jest 
7) proc.;  zjedn. chrzęść .-społeczne  L, s t ro n  i a 
rod. 3, R osjan ie  2, Rusin i  3, Żydzi b e zp a r ty jn i  
i o r todoks i  10, sjoniści 55, inne  l is ly  żydow sk ie  
—  6 Bund 1 s k ra jn e  lewica 1.

W o jew ó d z tw o  łódzkie  bez m ia s ta  Łodzi Miast 
44, m an d a tó w  824. W y b o ry  ro zp isan o  w 44 m i a ­
stach, we W ład y s ław o w ie  te rm in  w y b o ró w  prze

su n ię to  n a  ok re s  późnie jszy .  Na ogólną  i l o ś ’- 
824 m a n d a ty  o t rzy m ali :  B B W R  404 m a n d a ty  
to jest  40 proc.,  PPS  d. fr. rew. —  2, stron  
n a ro d o w e  —  137. PPS —  58, PP S  łącznie  z 
B u n d em  — 41, Niemcy p ro rzą d o w i  - 5, Nicn.1i 
n ieza leżna  socj. p a r t j a  pracy —  2, s k r a jn a  le- 
oy —02. Żpdzi b e zp a r ty jn i  i o r todoks i  30, sjo 
uiści ! *  inne  lis ty  A-'dowskie —  96, Bund  — 5, 
wica b. .

W ojew ództw o b ia łostock ie  (całość): wjtfrów 
i B oćkach  te rm in  w y b o ró w  p rzesu n ię to  na  o 
r o z p is an o  w 46 m ias tach .  W  Mielniku, Narwi 
k re s  późniejszy .  BBW R o trzy m a ło  422 m an d a ty  
to  jes t  60 proc., z jednoczen ie  chrze jc .-spo łeczne  
12, s t ro n n ic tw o  naród .  25, s tron ,  n a ro d o w .  i 
c h ad e c ja  22, ch rze śc i ja ń sk a  dem okrac ja -  5, N.Pti 
-— 1, PP S  17, - tronniiclwo ludow e 10, B ia ło r u ­
sini p ro rząd o w i  —  2, H ęs jan ie  p ro rzą d o w i  — 1, 
Żydzi bezpa-rtyjni i o r todoks i  40, s jon iśc i  —  j t .  
inne  lisly żydow skie  83, Bund  17

W Grodnie.
GRODNO. (Pat). Po dokonaniu  oh 

liczenia głosÓYY przez -Główną Komisje 
W yborczą ostateczne yyyniki yyyborów 
do Rady- Miejskiej m. Grodna p rzedsta­
wiają się następują-co:

Blok Społeczno - Gospodarczy (B.B. 
V .R.) 25 .mandatów. Chrzęścijansł i Ko- 
mileł W yborczy (Ch D.) 5 m andatów, 
Narodowy Rlok Żydowski 10 m andatów.

Z listy Nr. 1 Bloku Społeczno - Gos­
podarczego weszło do  Rady Miejskiej 5 
kobiet.

Oblicze Rady- Miejskiej jest yyybitnie 
polskie. Żydzi, m ający większość y v  p o ­
przedniej Radzie Miejskiej, utracili 5 
m andatów.

Nowi radni w pow. 
dziśnieńskim

Następujący radni zostali yy-yhrani 
w 3-ch m iastach  po\y iatu dzisnieńskiego 
z jedynej, wystawionej tam  listy Bloku.

Głębokie: Chrapo wieki Jan, Drozd 
Wincenty, Korzcniecki Paweł, Stetkie- 
yyicz Tadeusz, Łapicki Leon, Kisłowski 
Włady-słayy, Wy-słouehowa Janina, Giej 
ler Owsiej, Budów Szymon, ża k  .Takób, 
Swirklis Miohał, P iekarski Grzegorz, Bo 
gin Szloma, Lewilan Załmait, Berkinan 
Jewna, Mir lin Josiel.

Dzisna: Bimhad Mojżesz, Kijanow- 
ski Aleksy-, Wołoszczuk Jan, Gelmaii Fo 
cheł-Ber, .Toffe Zahnan, S taniewska H e­
lena, Szenkmun Hirsz, D-ubrowski Ba 
żyli, Arciszewski Antoni, Szulntan Hirsz 
Rusiecki Kazimierż, P a jk in  Szinujło.

Dokszyce: Boryseyyicz Piotr, KoYva- 
lewski Juljan , Lelticdź Ibrachim , Kope 
łowicz Cha im, Kugieł Szmujło, F rydm an  
Mowsza, Glejclienhaus Lejba, Kapłan Ju 
da - Pejsach; W arfm un Berka, Kisielgof 
Me-jór, Sied-z Józe^-iS/.ymanowski Antoni.

W  spisie  tylu h s j ę e y  w yborców , opuścić  j a ­
kąś ich ilość jest b a rd zo  łatwo. P a n  Z. w ubie­
gły pon iedz ia łek  wiaśnie  niu zna laz ł  sw-ęgc>- n a ­
zwiska na  liście Komisji Obw odowej,  do k tó re j  
należy. Jeden  z cz łonków  kom is j i  u p r z e j m e  
go p o in fo rm o w a ł .

—  Musi P a n  pójść; do B iu ra  M eldunkowego 
w M agistrac ie  (•Dominikańska 2) wejście  z dz ie ­
dzińca s t r a ż y  Ogniowej i tam  w re fe ra c ie  fr- 
w a jenc j i  Ludnośc i  w u rzędu  jąceru dwa razv 
dz iennie  od 8 — 17> i od 1 7 •— 21 godz. uzyskać  
o d pow iedn ie  zaśwhrdczenie ,  w y d a w a n e  bezpM- 
Ime. Stwierdzi  ono, że jes t  Wij! z am eldow any  
pod swoim adresem  i w czasie,  p rzew id z ian y m  
w ustaw ie  (t m iesiące  w obwodzie  i ro k  w mię.  
ŚC>|| dla uzysk an ia  p ra w a  głosn. Zaświadczenie  
polem P a n  nnjn dostarczy.

•— A poco to zaświadczenie,  czy n ie  w ys tnr  
czy pieczęć zam eldow an ia  w m oim  dowodzie  
oflnbislym?

Najzupełnie j ,  a le  my pie z a ła tw iam y  tego w 
swoim zakres ie ,  ly lko  od.-, ,tamy w raz  z wvjie} 
u innym  tu przez p a n a  b lan k ie te m  rek la m a c y j  
liyni do Komisji  O kręgow ej k tó ra  o reklama.-j:  
zadecyduje .  Zaświadczeni*: to za łączone  jest -. 
czy wiście bezzw ro tn ie ,  czego nie m ożn a  bvluby 
nczyiliż z P a ń sk im  d ow odem  osobistym.

Pan 7 zas tosow ał  się do in fo rm a c j i  i wczo 
ryj-dow icdzial się o tam, że r e k la m a c ja  jego zo 
sta ta uw-zgiędn iona, a na/wi.sko umieszczone.

Do kobiet Polek
OBYWATELKI!

Nadchodzi dzień wyborów do sam o­
rządu miejskiego. Każda kobieta rozu­
mie, jak bardzo  ważnem jest dla nas. że 
b y  na-gospodarzy  miasta wybrani zo.sla 
U ludzie uczciwi, fachoyy-i i uspołecznię 
ni.

Lista Nj\  1 Bloku Odrodzenia Gospo 
darczego daje nam  możność wproyyadze 
nia tulejszy-ch ludz. którzy sy\oją p ra ­
cą w Wilnie, dali doYvód że rozumieją 
potrzeby ludności, że um ieją  dla niej 
pracować, żc wszystkie u jem ne strony 
naszego życia miejskiego radzi by- nam 
na lepsze zamienić.

Od nas zależy, by laey ludzie żostah 
yvybrani. Kobiely wileńskie yyinny spel 
nić yv dniu wyborów oboyyiązek obywa - 
telski głosoyyania.

btmięfajcie Wilnianki, by każda, 1 tó 
ra  ukończyła 24 lala, oddała swój głos 
na kandydatów i kandyda tk i  listy Nr. 1.

Niech żadnej nie zabraknie: starszej, 
słabej, kalekiej nawet

Każdy głos polsai jest yyażny-, gdy de 
cy’doYYać będzie o tern, kom u powierzy­
my gospodarkę m. Wilna.

Kobiety Polki głosują na listę Ne. 1.
Połączone organizacje kobiece:

Związek Pracy Obywatelskiej  Kobiet, 
Rodzina Wojskowa, Rodzina Policyjna,  
Stow. Kobiet z wyższem wykształceniem,  
Slow. Pomoc •Żo łn ie rzow i  Polskiemu  
Stow. P O. IV.--czek, Przysposobienie  
Kobiet do Obrony Kraju, Stow. Służba  
Obywatelska, Związek Legjonistek Pol­
skich.

Dwie prezydentki magi­
stratu wileńskiego

W VI okręgu wyborczym panie Jan  
czewska i Roguska obiecują yyyborcom 
posady yy- inagislracie m. W ilna za od 
danie głosów na radnych  z list endec­
kich. Zariząd m. W ilna napew no nie yvie 
o fakcie zaistnienia dw u santo/yy-ań- 
czy-cb prezydeuiek, k tó re  rozpoczynają 
swe czynności od obsadzania stanowisk 
yv magistracie  przez ludzi, ojńera jąc\ ch 
się yypływom endecji.

Składki na akcję 
przedwyborczą

Bogaci członkoyyie stronmctyya staro 
dowego oclmayyiają złożenia kwot pie­
niężnych na akcję przedyyyborczą, >kut 
kie.m czego biedota została obhrżona po 
dtdkicm p a r ty jn y m  w yy-ysokości p - 20 
groszyr (za pokyyitoyyaniamil) od ośM-y, 
na d ruk  ulotek, afiszów i opłacenie lu'Jzi
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Na szlakach Nowógródczyzny
Znaleźć się nagle pew nego dnia .w sa 

inem  sercu Nowogródczyzny i nie za­
wadzić o hu raganow y szlak —  jesl rze­
czą cona jm nie j  t ru d n ą  dla zwykłego o- 
sobnika, a cóż dopiero dla dziennikarza, 
k tó ry  chce i musi z obowiązku w7szędzie 
wsadzić swroje trzy grosze, i k tóry  po 
staw ił sobie ważkie pytanie: Jak  właś­
ciwie wygląda rzeczywistość pow7szed- 
niego dnia, z jakich  elementów składa 
się życie szarego człowńeka, m ieszka ją­
cego w7 dorzeczu Niemna i Szczary, w 
z iem i noszącej nazwTę Nowogrodczyzna.

Tyle się m ów i obecnie o tym szarym 
człowieku, tyle się haseł rzuca, tyle się 
leje a tram en tu  i niszczy i'arbv d ru k a rs ­
k ie j  —  ale n ikt nie zdaje sobie sprawry 
jak  wwgląda codzienne życie tego szare­
go człowieka. W  prasie  codziennej, w 
rui>r\ce: „k rom ka  k ry m in a ln a"  spotyka 
m y n iem al co dnia  wiadomości o m o c­
nych  tragedjach tego człowieka. W  po- 
wmdzi spraw ozdań  z obchodów", uroczy­
stości, mniej, lub więcej rek tam iarsk ich  
tricków7, k tórem i na śmierć zanudzić mo 
żna czytelnika, g iną  i gubią się jak pod 
pędzącą lawiną, gubią się te codzienne 
tragedje, z  k tórych  poznajem y rąbek  
tw arzy  naszej w7si W tedy zw7ykle dzieją 
się rzeczy straszne. Z łezką sentym entu  
patrzym y w zastygłą twarz opuszczonej 
dziewczyny, k tóra  targnąła się n a  życie, 
rozdzieram y szaty nad upadkiem  m o ­
ralności, zachłystujemy się patosem o- 

iburzerua i z wysokiego piedestału w ła­
snego „ a m o ra l i t i "  rzucani}7 kamii nie 
potępienia.

O prawdziwe oblicze.
Ale jak  żyje, co czuje, jak ie  elementy 

Składają się na codzienne życie szarego, 
prostego człowieka Nowogródczyzny —  
tego napraw7dę nikt n ie  wie, bo m ało kto 
zadaje' sobie ten konieczny mus trudu 
zbadania u poustaw przejawów  tego ży 

c ia .  W olim y z bezm yślnym  uśm ie­
chem, w7 płaszczu podbitym  ad am asz­
kiem  obłudy grzebać w7e w łasnych śm ie­
ciach i szukać odpowiedniej pożywki 
dla k rę su  swych zainteresowran: co, kto, 
gdzie i kogo.

A gdy ktoś zjedzie do Nowogródczy- 
zii} z innej części Polski, lub, co nie daj 
Boże. z zagranicy, rozplywram y się przed 
nim z zachwytu, oprowadzam} tu i tam 
pokazu jem y zabytki i gościmy serdecz­
nie. Obiadek w „Ognisku", śn iadanko 
n ad  -Świtezią. Potem  łódeczką po jezio­
rze, żeby szelma -zagranicznik wiedział 
jakie śliczne położenie m a to jezioro. 
Wreszcii wiezie się bęcw7ała do W oro n ­

eż y  W  Tuhanow iczach uroni dw ie k o ­
nieczne łezki sentym entu  nad  grobem 
białego dw orku  Maryli Wereszczakówmy 
i westchnąć mu się każe w zarosłej alei 
p a r k u  tuhanowićkiego.

Pokaże m u  się potem  Mir z napo- 
ły  odbudow anym  zanikiem, i jako 
nadzw yczajną  osobliwość białobrodego

księcia, w chwili gdy swemu par tne row i 
daje sześćdziesiątego m ata  w dniu  dzi­
siejszym. Nieśwież go zachwyci czaru- 
jącem  spojrzeniem  renesansowych i ba 
rokow ych budowli. Potem  przeglądnie 
się w wodzie kan a łu  Ogińskiego w Sło- 
nimie i na lem koniec. Gość zlćwa i zie- 
w7a i w7końcu w kam ień przeklinać  m usi 
sw ych ciceronów.

Niecli jednak  tym człowiekiem opro 
wadzanym  będzie dziennikarz, u m ie ją ­
cy patrzeć szeroko ohvartem i oczami i 
za trzym ujący na siatkówce spotykane o- 
brazy, nie te, k tó re  mu do oglądania pod 
sam nos podsuwają! , Drżę, kiedy o tein 
mówię... i s t rach  w7sponnnać przed 
nocą".

W  rezultacie następujące djaiogi:
—  Wie pan  radca, znowu pas ósma- 

rowali wr gazetach...
—  Tak, tak; panie pom ocniku sekre­

tarza. Aż w7styd poprostu! Ty j m u po ­
każ, podstaw, postaw7, a 0 11 i wdzięcz­
ności żadnej nie m a  i jeszcze w gazetach

obszczeka! Ot i p rzyk rość  w ta pora!
Tak, przykrość, bo me znam y praw ­

dziwego oblicza szarego człowńeka, m ie­
szkającego w7 Nowogródczyźnie

Na huraganowym szlaku.
Jest w Nowogiródczyźnic szlak, k tó ­

rędy stale, wiosną i latem każdego roku  
chadzają w's'zelkie gradobicia, h u ra g a ­
ny, dochodzące napraw dę do jiiebywm 
łych granic i siły, a zasięgiefh swymi o- 
be im ują  potem  wielkie połacie ziem jiół 
noono-wschodnich. To południowa część 
powiatów7 Nowmgródczyzny, obejm ująca 
przedew7szystkicni gminy .powiatu Sło­
nimskiego, baranowickiego, a częściowo 
nawet nowogródzkiego. Pas ten ciągnie 
się od zachodu i łukiem wielkim i szero 
kim przerzyna najżyźniejsze gminy, k tó ­
re skutkiem  stale, rok rocznie powtarza 
jącycli się klęsk ż} wiołowych, tracą p ra  
wie połowę sw7ej produkcji rolnej.

Jedziem y w7 stronę tego pasu, by się 
przypatrzeć skutkom  ostatniego liuraga 
nu, by zrobiwszy wńełki łuk wpaść w

samo centrum  ziemi now ogródzkiej,  
gnać przez bezdroża i zbierać ciekawe 
pokłosie życia mieszkańców7, m ówić ' z 
każdym  przedstawicielem grupy etnicz 
nej, badać jego w arunk i życia, zbliżać 
się do niego nie od strony  wysokiej w ła­
dzy adm inistracyjnej,  nie od strony pa 
trzącej z okna  sam olotu na  p rzep ływ a­
jący spodem głęboki nu rt  życia, ale od 
strony najżyw otniejszych interesów. In ­
na rzecz, że początkowo brano  nas za j a ­
kichś wysokich dygnitarzy, k tórzy  p rzy ­
byli robić inspekcję, że na nasze ręce 
chciano składać podania, nieudolnie mo 
żołną rę k ą  pisane i krzyżykajmi bogato 
znaczone: a to, że nie mogą płacić tak  
wysokich podatków7, a to, że czekają już 
trzeci rok  na  przeprow adzenie k o m asa ­
cji, a jeszcze, że na zasadzie serwńtutów 
należ} im się ta oto łączka za lasem.

Na zgliszczach i nowiźnie.
Jedziemy do Zdzięciola. Samochód, 

jak  dobrze wytresow any koń wyścigowy 
( Dokończenie ort. na  str. 8-ej).

Sekciarstwo w Nowogródczyźnie
Gdy się bliżej prz} patrzym y stosim 

kom na terenie ziem północno — wrschod 
nich szczególnie w Nowogródczyźnie, za 
uw7ażyć m usim y pewien bardzo charakt 
rystyczny rys, rzucający się w oczy: — •

Zlot w Rzymie 10.000 uczestni­
ków wojny światowej.

\V Rzymie, u s tóp  Kapito lu ,  z eb ra ło  się 10,000 
u c ze s tn ik ó w  w o jn y  św ia tow ej,  żo łn ie rzy  f ro n to ­
wych, aby  p rz y ją ć  udz ia ł  w  uroczystośc iach  ku 
czci poległych boha te rów 7. .Tc-deu z z as łużonych  
w e teranów 7 o d czy tu je  n azw y  b o jó w  w k t ó l . c ł i  
wyEQŻmiła się  a rn i j a  w łoska  i przy  każde j  n a z ­
wie roz lega  się sa lw a  k a rab in ó w 7 m aszynow ych .

Na zd jęc iu  wida^Ć jed en  z ka rab in ó w  mu 
S zy n o w y ch  z k tó ry ch  o d d a w an e  są salwy.

niezwykłe zróżniczkowanie wyznaniowe. 
Składa się na to wiele czynników drugo 
rzędnej nieraz natury. Przedewszystkieni 
zastrzec się trzeba zgóry i odrzucić zwyk 
le przytaczany poyvód o ciemnocie, p a n u ­
jącej na naszej wsi, o b rak u  jakichkol 
wiek kryterjów moralnych, szczególnie 
po \\7ojme.

Przyczyn szukać należy gdzie indziej 
Ludność białoruska praw osław na p rzy /  
wyczajona była do supremacji Cerkwi 
prawosławnej i do pierwszorzędnej roli, 
jaką odgrywała za czasów caratu, szcze­
gólnie na Ziemiach Wschodnich. Po g łę­
bokim wstrząsie rewolucyjnym, po dos 
wiadczeniacji wojennych, po okresie o 
żywionej propagandy bezbożnictwa za 
czasów krótkiego panow an ia  bolszewiz- 
mu — ■ straciła ostoję, straciła swój z a ­
sadniczy pion ideowy. Róyvnocześme 
wiejące z za kordonu sowieckiego prądy 
i nowinki stwńerdzają absolutny zanik 
wierzeń. Autokefaliczna Cerkiew7 Prayyo 
Sławną w Polsce nie znajduje yy tu te j ­
szym bidzie zbyt yvielu zwolenników. 
gdyż nie posiada ona dostatecznego a u ­
torytet n.

Budzi się yvięc tęsknota za czemś do 
skonalszein, tęsknota za wielką jakąś 
yviarą, któraby objęła yvszystkicli ludzi 
i zbratała  ich yy jedną wspókią rodzinę. 
Katolicyzm nie daje  im tego, zbyt 
jesl ekskluzyw ny, zbyt małą yvagę p rz y ­
wiązuje do pracy na polu yvielkiej unji. 
Mieliśmy zresztą tu, na naszym terenie 
zbyt bolesny eksperyment yy Zyrowicach 
k tóry  nie. ma powodzenia, gdyż zupełnie 
niewłaściwie zabrano się do spraw7}7 tak

poważmy wymagającej odpowiedniego 
przygotoyyania te renu .

Jeżeli do tego dodam y fak t ciągłego 
operoyyrania na terenie yvsi agitatorów 
sekt posiadających nietylko dar przeko 
byw an ia  ludzi stęsknionych za n ow oś­
cią, ale poyyażne argumenty yv postaci m e 
raz pewnych dotacyj pieniężnych, yy7yra 
żonyeh yv yyysoko notowanej doniedaw- 
ihf yyalucie am erykańskiej —  będziemy 
mieli odpoyyiedź na  tlręczące pytanie.

N admiar sekt religijnych doprowadził 
do tragicznych niejednokrotnie konflik- 
tóyv i tragedyj yv łonie yysi i rodziny. Są 
wsie przepołowione a nayvet rozdarte  na 
trz} obozy yvyznanioyve. Jest naprzykład  
yy gminie rubieżeyyićkiej, pow. stołpec- 
kiego wieś Mironoyvszczyzna, yy której 
dzieją się niesamoyyite sprayy7v. Konflikty 
kończące się nieraz krwayvo są zjawis- 
kiem niestety bardzo częstem. Część mie 
szkańcóyy wsi należy do -Sekty Badaczy 
P ism a Świętego, inna to Baptyści i yvresz 
cie trzecia, nieliczna grupa stoi w7yrażnie 
na stanowisku wytrwania przy Cerkwi 
prawosłayynej. Fanatyzm  tych grup jest 
rozbudzony i podsycany przez upór yy7szy 
slkich poszczególnych członków7 sekt.

Baptyści, metodyści, badacze Pisma 
Śyv. sobotnicy, poza poszczególnymi od 
szczepieńcami od tych zasadniczych kie 
runków  zrodzić się mogli jedynńe na na 
szyrn terenie za pośrednictw7em napływo 
yyycli elernentóyy yvyzyskujących pow o­
jenny m arazm , rozluźnienie obyczaiów 
zresztą od szeptunów i znachorów, od cu 
dotwórców i wrielkicli lekarzy, zam aw ia­
jących choroby —  do zróżniczkow7ania 
sekciarskiego —  tylko jeden krok.
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TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Chińczyk podniósł na niego zdziwiony wzrok. P o ­
lem  powiedział nieco zakłopotany, jakby wręczał Je- 
sperowd drogoceny prezent:

—  Czasem lejnej szukać umarłego, niż znaleźć 
żywego.

Ani teraz, ani po odejściu, lecz znacznie później 
zrozum iał Peer Jesper sens tych  słów7.

* * *
Rozczarowanie jakiego doznała od Peera Jespera, 

w róciło Lim ie całą energję, k tó ra  w tym klimacie g ro ­
ziła zanikiem. Uśwbadomiła sobie, że w każdym  razie, 
nic może poszukiw7ać Pbera Jespera  przez policję, jak 
zwyczajnego oszusta — na to nii pożwalfila jej am b i­
c ja  "własna, wńęc postanowńła przekonać się bez obcej 
pomocy, k im  był w7 rzeczyw istości i co zmusiło tego 
człowieka do tak  bezczelnego ok łam ania  jej.

leśli kłamstw7o ją  nieco zbiło z trojm, to jedynie 
pod względem opowńadania Jespera o sam ym  sobie, 
natom iast  przekonanie, że ten człow iek coś w7ie o Jlen- 
driku. pozostało niezmiennie sjlnem. Czy nic powie­
dział IJo-Tseng: „Peer Jesper jest bardzo dobrze usp o ­
sobiony d la  pani. Niech się pani trzym a Jespera!"  Po 
powrocie do domu długo rozmyślała, jak  go znaleźć

Naraz przypom nia ła  jej się pierwsza przygoda 
na tym bruku, zakończona znajom ością i nie tracąc 
czasu pojechała sam ochodem  do „Hotelu Legotto".

Na widok za trzym ującego się sam ochodu gospo­
darz pośpieszył do wyjścia, lecz nagle zw7o)nił kroku, 
gdyż poznał panią, k tó rą  m u Peer nieoczekiwanie stąd 
zabrał. Zbliżył się ostrożnie i s tanął koło drzwiczek 
auta, poniew aż Elnia nie zdradzała zam iaru  w ysia­
dania.

Spytała krótko:
Zna pan pana Pcera J e sp e ra ?

Lcgotto doskonale znał ten ton, nieraz go słyszał 
od urzędników  policji. Spojrzał na Elmę w7zrokiem 
wystraszonego dziecka.

—  Dlaczego jiani o to jiyta?
Elm a Hooge indagow ała dalej:
— W iduje go pan często?
Legotto w7zruszyl ram ionam i:
—  Zdarza się. Od czasu do czasu wielu panów 

zaszczyca mój dom sw7óją obecnością.
-— Niech pan  zakom uniku je  panu  Jesperowi, że 

proszę go o niezwłoczne przyjście do m nie w7 bardzo 
ważnej sjirawie.

Dała Portugalczykowi grubszą monetę. Legotto 
wytrzeszczył zęby:

—  Jak  tylko zobaczę go, natychm iast powtórzę 
rozkaz szanowmej pani!

Elm a poczerwieniała

—  Prośbę, nie rozkaz!
Dała znak szoferowi i w7óz ruszył. Legotto p a ­

trza ł wślad z uśm iechem  zadow7olema, gdy w7teni uczuł 
lekkie szturchnięcie. Za nim  stał Jack  Pelton:

—  Kto to był? Czego ona chciała?
Legotto odpowiedział z tak im  pośpiechem, jakby  

miał nieczyste sumienie.
—  Jakaś  pani, k tóre j  djabelnie się spieszy zoba­

czyć mister Jesjrera!
Jack  zagw.zdał przez zęby:
—  T aka  kombinacja...  Dobrze, Legotto, powńedz 

mu, ale nie w7cześniej jak  jutro , choćbyś go naw et 
dziś jeszcze widział!

Legotto lubił poboczne dochody, jednak  wolał nie 
wystawiać na próbę życzliwości Jacka, k tó rem u  od 
miesiąca zawdzięczał n iesłychane pow7odzenie, więc 
znikł. Pelton w zamyśleniu zrobił kilka kroków7, p o ­
tem nagle zaw7ołał taksówkę i pojechał.

* * *

E lm a była nieco zdziwiona, gdy jej zameldowano, 
ż(. Pelton prosi o widzenie się z nią w7 pewmej pow aż­
nej sprawie. Zeszła nadół do liallu. Jack  robił w raże­
nie człowieka energicznego: praw dopodobnie  kiedyś 
służył w w7ojsku, dziś mógł być w policji —  m im o 
wszystko odniosła się do niego ze znaczną p o w śc ią ­
gliwością.

Skłonił się:



„KURJEIt‘‘ z dnia 31 maja 1934 r.

Z  przeszłości Nowogródka. Na szlakach
Chcąc poznać—Nowogródek należy 

spojrzeć nań  tak, jak  patrzy miłośnik 
sz tuk i na s tary  cenny obraz, nie bacząc 
na  jego zniszczoną postąć i liche ramy. 
należy spojrzeć przez p ry z m a t  historji, 
przez p ryzm at górnych i chm urnych  
chwil, k tóre przezeń, tak jak  przez całą 
Nowogródczyznę przószły.

Nowogródek założony został, według 
podań, przez kniaziów ruskich w XI czy 
XII wieku. Dosięgną! go najazd tatarski 
Batego w XIII w., poczem  tę bezpańską 
k ra inę  (Tatarzy cofnęli się szybko spow 
rotem) zajęli Litwini pod wodzą Erdz 
wiłła, k tóry  tu pwbudował zamek.

Kolejno następu ją  n ap a d y  krzyżac 
k ie  w r. 1314 pod w odzą W. Mistrza Hen 
ryka  von Błotzke, w r. 1391 pod wodzą 
K onrada W allenroda i w r. 1394, ora; 
najazdy  ta tarsk ie  w la tach  1503— 1504 
pod  wodzą sułtana Bysy-Seraja. Zamek 
broni się jednak  i nie poddaje się n a ­
jeźdźcom.

Miasto rozrasta  się pod panow aniem  
Mendoga, a potem  Witolda. Meudog w 
io k u  1252 na zam ku nowogrodzlUm-zo 
sta je ikoronow any  przez wysłańca P a p ie - . 
ża inocentego IV na króla  litewskiego, 
t  c rem onja  odbywa się z o g rom u ' m prze 
pychem  w obecności mistrzów' i dosto j­
ników Zakonu Inflanckiego. Niedługo 
jed n ak  trwa ta s ielanka. Krzyżacy nie 
zaprzestali  swrych knowań i napadów  
Znowu zamek mężnie stawia im czota i 
nie ulega. W  r. 14t5 W. Ks. V, dold zwo­
łuje  na zam ku nowogródzkim ^obór 
wszystkich biskupów' greckiego obrząd 
k u  w k ra ju  celem w ybrania  metropolity  
litewsko-ruskiego i un iknięcia  /ale/.no- 
ści od Moskwy. Tenże książę wznosi ko­
ściół, zwany później F a rą  u stóp zatrinui. 
W tej to Farze  bierze ślub król Jagiełło 

w 1422 r. z cudną podobno urody księż­
niczką lrolszanską sonką  późniejszą ma 
Iką Jagiellonów Tu też w 1.791' r. zo.stał 
ochrzczony Adam Mickiewicz

Największym rozkwitem  cieszy s.ę 
Nowogródek pod opieką królów pols­
kich, którzy nada ją  m u rozmaite p rzy­
wileje i p raw a (przywilej na praw o mag 
dcLurskie króla  Zygm unta 1 s r. 15U )  
uwzględnia jące różnice narodov, e i eli 
gijne oraz u s tanaw ia ją  tu kadencję 1 ry- 
bunalu  W. Ks. Litewskiego, na k to ią  
śc iąga ją  b racia  szlachta, m ająca iet z 
ne sądowe sprawy, a za nimi podążają 
kupcy, częstokroć z Włoch, lu rc j i  i 
Wi schodu-.

Reformacja, zalewająca Polskę i vv 
N ow ogródku odbija się głośnem echem. 
O dbyw ają  .się tu dysputy publiczne. Kai 
wini z pastorem  swym Jan em  Zygrowju- 
szein n a  czele ły spu tu ją  publicznie w 
1616 r. z ks. Benedyktem Bry wilh> jezu­
itą z Nieświeża.

Zwiedza Nowogrodek Stanisl.iw \u -  
gust.

Rok 1812. Jak  stada barw nych  p ta ­
ków  spada ją  oddziały wrojsk napo leoń­

sk ich  n a  Nowogródek, k tó ry  je p rzy j­
muje z otwartemu rękam i i gorącem ser­
cem. Ks. Józef .Poniatowski gości w. Me­
tropolii (lolw'. przy końcu ul Grodzieńs 
kiej) gen. Dąbrowski w Horodzilówce, 
ks. H ieronim  B onaparte  w pałacu Ra- 
dziwiłłow>kim (dziś gm ach szkoły pow ­
szechnej).

Koło liistorji obróciło się... Znowu 
Rus rządzi przeszło sto lat, s ta ra jąc  -się 
z.niszc/.yć clmć bezskutecznie polskość. 
Naipróżno w 1831 i 1863 dusi pow itan ia .  
Duch żyje.

W roku 1915 zalewu k ra j  i Mowogró 
dek najazd  niemiecki, a w 1918 i 1920 
naw ała wschodnia.

I znowu stałe panow anie  Polski.
Nowogródek z najwyższego szczytu 

ukazuje  się jakby widok ze starego szty 
chu. Zbliska jest to zwykła, m ała m ieś­
cina. A jednak  jest tu coś, co bierze za 
serce tak samo jak  ten zwykły tekst w 
pożółkłej księdze m etrykalne j: ,,die' 12 
Febr. P. A. R. D. Antonius Postlet Fan. 
Siyon. baplistavil Infut num Adamus 
B ernardum "

Przypom ina  .się urywrek z p am ię tn i­
ków now ogrodzianina z połowy zeszłe­
go wieku: „Pow iat nowogródzki na  Fil 
wic jest jak  m a lu tk a  wysepka na ocea­
nie zdała zaledwie w idna, lecz tak w a ­
biąc* swoją pow ierzclm iiA że kiedy o- 
krę t  koło niej przepływu wznosi się mi- 
mowoli wołanie podróżnych, żeby się 
przy niej za trzy m ać" . ..

Józef Żmigrodzki.

Nowogrftdczyzny
(l )okończenie ort. ze str. 1-ej).

w' swej najlepszej form ie bierze dosko­
nale przeszkody, na częstych wirażach 
szosy zawraca lekko i nie zarzuca. W pa 
dam y w pew nym  m om encie  .na rynek 
miasteczka, k tóre  właśnie rozbudowuje 
się po ostatnim zeszłorocznym pożarze. 
Niedługo będzie rocznica tego tragiczne­
go w ydarzenia, k tóre zmieniło połowę 
kwitnącego i rozwijającego się m iastecz­
ka w kupę bezkształtnych gruzów. Na 
ry n k u  i ulipy, wiodącej w stronę Nowo­
gródka wre gorączkow a praca. Lwia 
część domów, już doprow adzana do od 
powiedniej form y czeka tylko na n o ­
wych mieszkańców, którzy -chwalą so 
b.ie tegoroczną wczesną i pogodną wios­
nę. Jazgotliwy ry tm  pracy rozlega się 
wszędzie, stukoty siekier p łyną dźwięcz­
ną gam ą w jasne, pobodno niebo wiosen 
nego ranka. Część domów' zrobiona jest 
z m ater ja łu  ogniotrwałego i odpow ied­
nio rozplanowana.

W chodzę do takiego nowego budyń 
ku, doprowadzonego pod dach. Zrobio 
ny jest z pustaków' cementowych, oparty  
na solidnych fundam en tach  Czteroizbo- 
wy. Prócz tego dwa sklepy. Nic, dziw ne­
go: przecież to jest dzielnicą najbardziej 
ruchliwa, p u n k t  handlowy, skupiający 
cały handel miasteczka. Uderza p lano­
wość, pewien naw et kom fort  w porów 
naniu  z innemi starenii budowdami.

—  Jak  pan  budow ał?  -— pytam gos-

Regulncja rzeki Czechdwki.

Po d  L u b lin em  u reg u lo w an o  rzekę  Czechów- 
kę. R oboty  reg u la cy jn e  Cze«hówki rozpoczęte  
w 1930 ro k u  k o n ty n u o w a n e  so w r. 1). tka A b / -

to g ra f j i  w idać  c iekaw y f rag m e n t  rzek i  ze ślinią, 
z ap o m o cą  k tó re j  rzek ą  w ptyw a  do basen  u p ły ­
wackiego.

podarza, krzątającego się już po prow i­
zorycznie urządzonym  sklepie.

— Początkowo była trudność w o- 
trzym aniu  pieniędzy z Pow szechnego Za 
k ładu  Ubezpieczeń W zajem nych. P rzy­
chodzili przyjeżdżali, oglądali, robili 
znaczy się, szacunek spalonych domów, 
wielu dostało m niej niż się spodziewali, 
gdyż bardzo ta  kom isja  była surowa. 
Skreślano ciągle. Ja  dostałem  wszystko, 
bo m ój dom spalił się do sam ych fu n ­
damentów. Jeszcze w zeszłym roku  po ­
stawiłem fundam enty , potem  ściany z 
pustaków  aż do dachu. Teraz kończę ca ­
ły budynek  od wewną-trz.

Rozglądam się po sklepie. Zwyczajny 
żydowski sklepik, gdzie m ożna  dostać 
w'szystkie-go, od wody sodow ej począw ­
szy i landrynek  w słoiku na półce, aż d a  
sznurow adeł pasty  do obuwia. T ak  na 
oko w artość całego-sklepu ocenić m oż­
na na kilkadziesią.t złoi,yeti. Uderza jed­
nak  rzadka cecha tego rodzaju  kurty tu- 
cyj —  względna czystość.

—  Jak idą interesy? - zadaję py ta ­
nie.

Grymas pełen zgryźliwej ironji.
J ak  m ają  iść? Nie idą zupełnie. 

W iadomo przecież, kryzys...
Potoczyła się szybka, nam iętna, po ­

p a r ta  zdecydowanie mocnemi gestami 
lawina słów. Targuje dziennie dwa do. 
trzech złotych. W  dnie targowe trochę 
więcej, nigdy jednak  nie przekracza p ię ­
ciu zł. J ak  tu  żyć, gdy się m a rodzinę, 
złożoną z sześciu osob. Sam praw ie d ro ­
biazg. Przy tein podatki. A to takie, a  
inne. Do tego, szczególnie teraz na p rzed  
nówku, okoliczni chłopi nic kupu ją  pra 
wic n ie ta n i  soli, ani kaszy, ani zapałek. 
Bo i naco, k ied \ wystarczy krzesiwo. 
Nawet m achorki nie k u p u ję  i bankru tek  
nie zwijają.

Przyznaw ałem  mu rację. P o tak iw a­
łem głową, nie mogąc przyjść do słowa 
wobec tem peram entu  rozmówcy i zaj 
m ującego  tem atu  rozmowy. W toczyła 
się w pew nym  m om encie gruba Żydów­
ka, iak się potem  okazało, połowica skle 
p ikarza  z odpow iednio b rudnym  i k rzy­
czącym basałykiem  na ręku. Skorzysta­
łem z tego i kupiwszy pudełko pap ie ro ­
sów' wyszedłem n a  zalaną słońcem uli­
cę, gdzie już czekał mnie niecierpliwie 
sam ochód i gdakał urywanem . niecier- 
ptiwem gderaniem  m otoru

Ruszyliśmy dalej...
T. Jacek-Rolieki.

Teatr muzytzny „LUTNIA*
DZI Ś

D w a  p r z e d s t a w i e n i a :  
o c o d z .  4-ej  p p .  i o g o d z .  8.30 wi ec z .

„Noc w San Seoasuano"
C e n y  p ro p a g a n d o w e

—  Jestem  Jack Pelton. Czy mogę prosić szanow'
n ą  p a n ią  o chwilę roizmowy?

Spojrzała na niego pytającym  wyrokiem. Wziął 
krzesło i bez cerem onji usiadł. Miała do wyboru, albo 
natychm iast  skarcić, go ostro, albo pójść za  jego p rzy ­
kładem. W ybrała  to ostatnie i usiadła, obserwując 
przybysza bez zbytniej życzliwości. Pelton zaśmiał się 
cicho i ten śmiech dźwięczał tak niewinnie, że Elma 
stała się nieco więcej uprzejm ą. Może nap raw dę ton 
jej głosu był zanadto obraźliwy, gdy zapytyw ała boy a 
„Gdzie, jest ten człowiek?" Teraz postanow iła spoko; 
nie wysłuchać, co Jack Pelton miał jej do powiedze­
nia. Nie kazał długo czekać:

—  Pani chce rozmówić się z panem  Jesperem ?
Ze 'zdziwieniem spojrzała na niego:
—  Skąd pan  wie?
Zrobił ręką nieokreślony ruch:
—  W Batawji m ożna wszystkiego prędko się do ­

wiedzieć. Ma pani szczęście. Z Jesperem  łączy mnie 
przyjaźń, ac /ko lw iek  jestem tylko kierow nikiem  loka­
lu rozrywkowego.

—  ̂ Ach, tok...
Więc to przyjaciel Ju tlandczyka? Kierownik lo ­

ka lu  rozrywkowego! Nie bardzo pocieszające. W po­
jęciu E hny  prow adzenie tego rodzaju przedsiębiorstw  
nie całkiem licowało z godnością porządnego czło 
wieka.

Jack  ciągnął:

-— Muzyka, dancing, kto  clice, może trochę za­
grać —  oczywiście wszystko się odbywa bardzo p rzy ­
zwoicie, w granicach dozwolonych. Dzierżawimy sale 
w Hotelu Legotto"

—  Co?

Flm a przestraszyła  się, ogarnęło ją  uczucie gorz 
kiego zawodu, oddech stał się przyśpieszony. Więc 
tam  Jesper był jak  u  siebie w dom u? To było jego 
w łaściwem zajęciem?

Teraz otworzyły jej się oczy, przedewszystkiem 
pojęła, dlaczego tak -energicznie przestrzegał ją  przed 
„Hotelem Legotto"; jasno zrozumiała, czemu nie 
cnciał. by się dowiedziała, jak ą  rolę tam  odgrywał!

Znał Hendrika, może kiedyś należał do tow arzy­
stwa, k tórego fo rm y jeszcze zachował. Stopniowo s ta ­
czając się coraz niżej, doszedł do stanow iska dzierżaw 
cy dom u gry. Lokal rozrywkowy! W  rzeczywistości 
to mogło oznaczać coś innego, znacznie brzydkiego...

F lm a patrzy ła  na człowieka, k tóry  siedział n a ­
przeciw niej i uważ.nie ją obserwował. Nie; przed tym 
człowiekiem nic wolno okazać słabości, jakiś tam  pan  
Pelton nigdy nie zobaczy, że upad la  na  duchu i jest 
przygnębiona.

Zrozumiała także, dlaczego Peer Jaspe r  upraw ia ł 
niecny zawód p od  fałszywem nazwiskiem —  popio- 
stu wstydził się. Gdy rano opow iadał o Hendriku, ni<

przewidział, że przybrane  nazwisko słanie się źród­
łem p rzykrych  kom plikacj j.

Jack  był niesłychanie zdziwiony, kiedy ujrzał, że 
siedząca przed nim  pani Hooge zamiast w ykazać n a j ­
głębsze wzburzenie, zaczęła się uśmiechać. N awiasem  
mówuąc, sam a E lm a nic o tern nie wiedziała. Zapy­
tała prawie wesoło:

—  Więc pan  Jesper jest tam  co wieczór?
—  Naturalnie. Z pańską  m iną  spraw uje  nadzór i 

— jeśli m i wolno być szczerym, a łak b y m  chciał nim  
być, bo to leży że tak  powiem, w m ojej naturze, sza­
now na pani —- Peer p i lnu je  m oje przyjació łk i Nancy. 
Dodam, 'że tę czyność spełnia dokładnie, naw et b a r ­
dzo dokładnie!

—  Aha —  doskonale. Wiem, gdzie jest hotel, 
dziś wieczorem będę tam. Ale oroszę pana  o jedno, pa 
nie Pelton. Niech pan  nic nie mówi p anu  Jesperowi, 
że przyjadę. Chcę zrobić m a łą  niespodziankę.

W  zachow aniu  'Peltona zaszła drohna zm ian a  
i ton jego głosu teraz zdradzał juz pew ną poufałość , 
kiedy odpowiadał, uśm iechając się z pew nem  zado­
woleniem:

—  Na m nie  rnoże pani śmiało polegać! Przecież 
wiem, że m ałżonek szanownej pani był przyjacielem  
Peera. Ale on się zdziwi, jak  zobaczy p an ią  u nap'

(D. c. n.)
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Obchód 
„Dnia Spółdzielczości11 

w Wimie.
Z okazji przypadającego w dniu 3 

czerwca b. r niiędzynttrodowego ,,I)ma 
Spółdzielczości'• wszystkie organizacje 
spółdzielcze mające siedzibę w Wilnie, 
przynależne do 3-ch główny cli ug ru p o ­
wań polskich, a mianowicie Zjednocze­
nia Związków Spółdzielni Rolniczych, 
„U nji"  Związków" Spółdzielczych w Pol 
sce i Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem " przystąpiły wspólnie do zorga 
n izowania obcliodu „Dnia Spóldziclczoś 
ci Przewidziana jest w tym dniu o go­
dzinie 12.80 uroczysta akadem ja w sati 
Konserw a to r jum  Muzycznego, ul. Koń­
ska 1. Poza okolicznościowemi p rzem ó­
wieniami i re fera tem  o spółdzielczości, 
będzie m iał miejscy koncert z udziałem 
znanych artystów" wileńskich i chórem 
młodzieży s-zkolnej.

W stęp na akadem ją wolny.
Wszystkie spółdzielnie dekorują w 

fym dniu  swe lokale barw nenii płakała 
mi j cliorągiewTkami koloru tęc zowego, 
symbolizującego powszechną harn ionję 
społeczną, do urzeczy wistnicnia której 
dąży ruch  spółdzielczy.

W prasie wileńskiej, podobnie' jak w 
całej i zagranicą ukażą się w związku z 
obchodem  artyku ły  poświecone spół­
dzielczości, w yjaśn ia jącą  społeczeństwu 
znaczenie lego ruchu  dla przyszłości go 
spodarczej naszego panslw’a, a zwłasz­
cza dla podniesienia dobrobytu  ludu pra 
cującego.

Polskie lladjo o godz. 15.30 nada-stu 
chowisko spółdzielcze na wszystkie roz 
głośnie polskie.

Sienkiewicz... dramaturgiem 
(Środa 225)

.lak wszyscy tędzy epicy, ze sceną żył właś 
e iwie  — w rozbrac ie .  Miał słaby lu-rw d r a m a ­
ty czności,  a wielkie  odczucie  przestrzen i .  P o ­
wieści w yn iós ł  na  wyżyiV a r ty z m u  u tw o ry  sc e ­
niczne kładł,  co uchodziło  m u  na 'sucho, je d y ­
nie.  dzięki  jego w ielkie j  s taw ie  powieściowej,  
gdy kom u innem u, n a p ew n o  zam knęłoby  na d łu ­
gie la ta  drogę  twórczości  l ite rack ie j .

S ienkiewicz zwnaeał się w ie lo k ro tn ie  do 
twórczości  d ra m a ty c z n e j .  Zwierzał  się różnym 
b liższym go_ ludziom  ze swpjem i z am ia ra m i ,  nie 
real izow ał tego p raw ie  wcale. J a k  byt daleki  od 
d ra m a tu ,  św iadczy o tern jego s to su n ek  do 
W ysp iańsk iego ,  rów nic  odległy, n a cech o w an y  
n i.eż r o z u m i CTiii e m .

Może to  k re w  koczowniczych  p rzo d k ó w  - t a ­
t a rsk ich  z icti wiecznym  głodem przes t rzen i ,  z a ­
b i ja ła  w S ienkiewiczu z n a tu ry  swej, dość k a ­
m e ra ln a  d ram  a tyczu ość?

Dość,' żg ' z t rzech p ozos taw ionych  ,przez 
^Sienkiewicza u lw ć fó w  scenicznych,  żaden nic 
o t rzy m ał  jak iegoś  trw alszego  żywota,  zaś -es t ra -  
dow o  wn s taw io n y  w czora j  na  Środzie  ,,Czyja 
w i n a T \  już. pon o  p rzyszed ł  na  świat.. . n ieżywy 
ł rąc ąc  m yszką ,  już  w czasię_swego pow stan ia .

P. 1'alko.wsKi wziął  na siebie, dośi t ru d n ą  
rolę p isan ia  i m ów ien ia  “k i , S ienkiewiczu. Jest  
to p isa rz  dz ęś j t ro d ię  „ n ie a k tu a ln y 1?, dobrze  jgśli 
p o m im o  wszys-ttej. k toś jeiłńak 'się n im  -sumień 
nie,  a n a w e h z  dużym  n e rw em  p isa rsk im  za jm ie  
k ry tyczn ie .  W cz o ra jsz a  .kró tka  p re le k c ja  
k tó fą  tu  pow yżej  częściowo streścil iśm y, jasno 
sy n te ty c z n ie  u ję ta  m ia ia  w dużym  s topniu  wy 
m ie n io n e  p o p rzed n io  zalety. P re z e n ta c ja  j e d n o ­
a k tó w k i  „Czyja w ina?" ,  by ła  dobrze  p o t rak l  i- 
w aiiym  ekspcr. /m en lem , s. z. kl.

KURJER SPORTOWY
Prawnicy gra|ą z Cresovią
W sobotę  i n iedzielę  w W iln ie  m a ją  się 

odbyć  d w a  to w arzy sk ie  ipo ikan ia  ten isow e z 
u d z ia łem  graczy Cresovii  g rodzieńskiej .

Cresovia  grać  będzie z K lubem  T o w arzy sk o  
Sp o r to w y m  P ra w n ik ó w  i z Ż. A. K. S.

Mecze o d będą  się lia n o w o o lw a r ty ch  kor- 
ta r l i  przy  ut. Dąbrowskiego .

Spotkan ia  z ap o w ia d a ją  się in te resu jąco  
gdyż w obu k lu b ach  w ileńsk ich  są  z nan i  gracze 
j a k :  Kt-wes, Łobodow sk i .  B ukow ski.  Zaborow 
ski, p. D ow borow a ,  M ereeki  i inni.

Rsla motocyklowy 
do Białegostoku

Do ra id u  m otocyk low ego  SWTiio —  B ia ły ­
s to k  — W ilno zgłosiło się dolyeliezas koło 20 
zaw odn ików  ze w szys tk ich  k lu b ó w  wileńskich .

Kaid rozp o czn ie  się w d n iu  2 cze rw ca  n g,
0 przy  ul. Z y gm unt  liwskiej 4. gdzie  mieścić się 
będzie  z b ió rk a  w szys tk ich  m otocyk l is tów .

O d p ra w a  z aw o d n ik ó w  odbędzie  się ju t ro  o 
godz. 18 w lokalu  Wij :  Tow. Cj k. i Mot. p rzy  ul. 
-Z ygm untowskie j  4.

Dziś trening piłkarski.
l ) / i s  na  s ta d jo n ię  W. K. S. przy  ul. W erk ó w  

skie j odbędzie  się o godz. 17 t ren in g  p i łk a rsk i  
d w u  czo łowych  d ru ży n  w ileńskich .

Z p o śró d  22 graczy w y łon iony  zostan ie  skład 
W iln a  na  mecz m ięd z y n a ro d o w y  z Rygą. Mecz. 
ten, jak p isa liśm y odbędzie  się w na jb l iższą  
niedzielę.

Dzisiej-szy t ren in g  odbędzie  się bez udzia łu  
pub l icznośc i .

K R O N I K
Dziai  B o że  C i a ł o .  A n i e l i  

Ju i ro i  J a k ó b a  B .  W.

W ic h o d  s ło ń ca  — *odz, 2 m 53 

Z a c h ó d  ,  — t o d z  7 m . 39

S p o s t r z e ż e n i a  Z a k ł a du  Meteorologji U. B. S. 
w Wilnie z dnia 30/V — 1934 roku.

Ciśnienie  7<>4 
T em p. ś red n ia  -f- 11 
Tem p. na jw .  -f- 11 
T em p. na jn .  -f- *3 
O p a d  —
W ia l r  półn.-zach.
Tend .  l>ar. wzrost  
Uwagi:  dość  pogodnie.

iPRZUPOWlEiDNIA POGODY; Dość  p o g o d ­
nie, r a n o  m ie jscam i mgła. Nieco cieplej .  Słabe 
w ia t ry  m ie jscowe.  Sk łonność  do b u rz ,  zwłaszcza 
n a  północy.

OSOBISTA
-  W y jaz d  prezesa  O kręgow ej  Izby K ontro l i

Prezes O kręgow ej Izby k o n t ro l i  1’ańsw.owej w 
W ilnie  p. Zenon Mikulski wyjecha ł  na dni kilku 
w sp ra w a ch  s łużbow ych  do W arszaw y .  Zastę 
powag go będzie  p. Wfitold Rusiecki Naczelnik 
W ydziału .

M I E J S K A

— - Nareszcie  ośw ie t lan ie  p rzedm ieść .  Z dniem 
1 czerwca r. b. e lek tro w n ia  m ie jska  p rzy s tęp u je  
do w zm ożen ia  ośw ie tlen ia  na  p rzedm ieśc iach ,  
kały szereg uli-c na  n c ry fc r jac h  o trzy m a  tak  p o ­
żądane  tam  do d a tk o w e  oświetlenie,  co w zn acz ­
nym  s topniu  rozwiąże  bolączkę, przedm ieść .

Robol, św ietlne  p rz ep ro w a d z o n e  zostaną* na 
na s tęp u jąc y c h  ulicach:  Kilaree.kn 2 lam py,  Roz­
b r a t—  2, Bysfrzyćka —  4, S łom ianka  — kgj, Sb 
pa —  1. G ran iczna  —  2, zauł. Dobre j  R ady — i 
M ia d u k t  na , ’ońai skiej  2, u. 'CzarnodwOrska 
—  2, W ąw ó z y  —  5, i zau łek  Biały —  2. Poza 
tem na ul. Ookicerskiej  z a in s ta lo w an e  zostaną  
dwie d o d a tk o w e  lam py  oraz  3 na Smoleńskiej.

ARTYSTYCZNA
— W y staw a  Nieza leżnych  A rtys tów  Sztuk 

P la s ty czn y ch  o tw a r ta  codziennie  w g. 10---20 »v 
Głównym powilon ie  Targów .Północnych w og 
io d z is  p o -B ern ard y ń sk i in  i p o t rw a  jeszcze k i jka  
dni.

SBBAWY SZKOLNi:
—  Z b ió rk a  na  k o lon je  letnie C. O. K. Dzięki 

uprze jm ośc i  J* iń .  k tó re  zechcia ły  łaskaw ie  zająć  
się zb ió rką  n a  rzecz iKolouij Le tn ich  Central! 
Opiek  Rodzicielsk ich  Śfednich  Zakładów" N a u ­
kow ych  w W iln ie  w płynę ło  w dn iu  2 m a ja  vb. 
ze sk a rb o n ek  558 zł 43 gr., a po od jęc iu  35 zt. 
30 gr. w y da tków ,  czysty al/sir wynosi  521! zł. 13 
groszy

Dzięki li j ak c j i -C en t ra lą  będzie  w s tan ie  po 
w-iększyć ilość-(młodzieży k o rz y s ta jąc e j  z l \o  
lonij  Lctnicl) w bież:“ yni roku.

•Za ła kawy w spó łudz ia ł  P:ló w zb iórce  — 
Z arząd  Centra l i  sk łada  tą d ro g ą  se rdeczne  p o ­
dz iękowanie .

«— O tw arc ie  p o k a zu  p ra c  uczenie  Żeńskiej  
Szkoły Z aw o d o w ej  im. św. Jó z e fa  przy ul.  O- 
s t ro b ra in sk ic j  31, odbędzie  się w niedzielę  dni:v 
3-go cze rw ca  o gadzin ie  12 - ej w pot. Pokaz  
tr\Vać będzie  (i-f dn ia  5 go cze rw ca  włącznie  
(od godz. Tt-ej r a n o  do 8-cj .wieez). . «-

WOJSKOWA
—  W ciidcnie  n ad liczbow ych  do szeregów.

Ja k  w iadom o, każdy  p o b o ro w y  u z n an y  podczas 
p o b o ru  za  zdolnego do shiżby w ojskow ej,  ą  nie-, 
wcielony do szeergów w czasie n o rm a ln y m ,  zafc 
•liczany jest do k a teg o r j i  t ,/iv nad liczbow ych  
D opiero  po skończen iu  25 lat p rzechodzi  do  re 
zerwy

Do tego czasu  m oże  byef w każde j  chwili  po 
w ołany  do służby- częunej .  W  p o p rzed n ich  k i lku  
la ta ch  podczas po w o ły w an ia  roozn ika  1911 i 
1912 wiele  osób, u zn an y ch  za zdo lnych  do służ 
by  w ojskow ej,  pozosta ło  n iew cielonych .  J a k  nas 
i n fo rm u ją  sp ra w a  w c ielen ia  łych osób md być 
w k ró tce  /d ce y d o w a n g ,  w tym  .sensie, iż roczn ik  
1911 pow ołany  będzie  do szeregów wra-z z rocz 
nik iem  1914, roczn ik  zaś 1912 w raz  z ro c zn i ­
ki (Sn 1915. J a k  bowiem  w iad o m o  roczn ik i  te 
t zwT. w o jen n e  —  dadzą  s to su n k o w o  liiniejszy 
kontyngcn l  wobfc^ czego, p rzeszkolen ie  p o z o s ta ­
łych njdliczbow-ycth nie będzie  n as t ręcza ło  ż a d ­
nych trudności.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Klub W lóczęgów. W .  piuge-k dn ia  1 -go 

f t e r w ę a  r. b. odbędzie  s-ię w lo k a lu  przy  u!icv 
P rze jazd  12. k o le jne  157 zeb ran ie  Klubu W ładzę 
gów. Pfrczalc.1 o gędz. 19,30 dla cz łonków  i kan 
dydatów  Klubu, o godz 20,30 dla zap roszonych  
gości. Na p o rz ą d k u  dz iennym  refera t  p. Za 
c h a r ja sza  M ężyńskiego p. I ,,S traż  P rz e d n ia  na 
t lc j ru ch ó w  inłodzittóy w- Polsce".  W stęp  dla.'z,ip 
roszonyrch gości 50 gr., d la  a k ad e m ik ó w  gr. 20.

In fo rm a c y j  w- sp raw ie  zap roszeń  udziela p. 
S tan is ław  H erm anów  iez codziennie  w godz. i8 

- 20, tek Nr. *,

RÓŻNE
—  R atu jc ie  dzieci z ag rożone  gruźlicy.  W  so 

bolę  dn ia  2 czerw ca  o g. 18 w T ea trz e  n a  P o h n  
lance  odbędzie  sic III  Doroczny „ K o n ce r t  Mię 
d z y szk o lu y “ z k tó reg o  d o ch ó d  p rzen a cz a  sie na 
k o lo n je  lei nie d la  dzieci z ag ro żo n y ch  gruźlicy.

W p ro g ram ie  chóry ,  o rk ies try ,  inscen izac je  p io 
senok w w y k o n a n iu  m łodzieży szkolnej.

In te re su jąc a  ta i godna  p o p a rc ia  im preza  
n iew ątp l iw ie  wzbudzi  za in te re so w a n ie  pub l icz ­
ności, k tó ra  licznie p rz y h ,  w a jąc  do p o m o że  bied 
u ej dz ia tw ie  do p o ra to w a n ia  zdrow ia .

P ozos ta łe  b i le ty  w cenie  od 20 gr. do 2 zł 
10 gr. n ab y w ać  m ożna  w d n iu  k o n c e r tu  od go 
dzony  16 w Kasie T e a t ru  na  Pohulance .

Teatr i muzyka
Mii JSK I TEA TR  L E T N I W OGRODZIE 

PO-BERNARDYŃSKIM.
Dzisiejsza  popołiid i i iówka w T ea trze  Lei 

n im. Dziś, wę czw ar tek  dnui 31 m a ja  ukaże  yię 
na p rzeds taw ien iu  popo łudn iu  woni (o godz. li 
jed n a  z na  jśw ię tn ie jszyeh  .kjomcdyj w spółczes­
nych J.  Devala p. t. , T ow ariszcz" ' . po cenach 
p ro p ag an d o w y ch .

—  W iw zo r i im  o goilz. 8 m. 30 przedostatnie,  
p rzed s taw ien ie  nowej sz tuki  sow ieckiego p isa ­
rza W. Szkw urk ina  p. t. „Cudze Dziecko” - - w 
w y k o n an iu  św ie tn ie  zg ranego  zespołu z p. S. 
Z ie lińską w roli m atk i .

—  C h ó r  R r i tę ra  w Wilnie.  W niedzielę dii 
3 Czerwca o godz. 8 wiedz, tui scenie  T ea tru  
na P o h u lan ce  wystąpi  zan k o m ity  C hor Ł o tew ­
ski  R ydera.  z<nany w W iln ie  z p a ro k ro tn y c h  
wys tępów  w la tach  ub ieg i  cli. Zespól Chóru 
sk łada  się z 70 osób.

T EA Tll  MUZYCZNY „LUTNIA".
—  O sta tn ie  p rzed s taw ien ie  „Noc w San Se- 

b a s t ja n o “. Dziś ukażewsię po rn*z osta tn i  po co 
naeli pnipagiindow-ycb b a rw n a  i m elo d y jn y  ope 
re tk ą  B eu a tzk y ‘ego „Noe w San Se b a s t ja n o "  w 
pierw szorzędnej  obsadzie  scenicznej.

E fek to w n e  balelt. i ewolucje  u ro zm a ica ją  
to p iętmc w idow isku , ,  _

Gony miejsc  p ro p a g an d o w e  od 25 gr.
— Dzisiejsza p o p o lu d n ió w k a  w „ L u tn i -  —  

Dziś z pow odu  d n ia  św iątecznego, odbędzie  się 
p rzeds taw ien ie  popo łudn iow e,  cićszącoj się wiel 
k ien \_pow odzeniem  opere tk i  B en a tzk y ‘ego „Noc 
w San Sebast jano" .

Ceny m ie jsc  propa 'gandow ę od 25 gr.
—  Sobo tn ia  p re m j  ra  w „ L u tn i -  —  występy  

Ja n in y  Kulczyckiej.  W  sobotę  n ad ch o d zącą  
wchodzi na r e p e r tu a r  T e a tru  m uzycznego  „Luj 
n ia"  s łynna  ope re tk a  B. Gran-iscjistaedlena „Or 
łów".

Rolą g łówną k iefow nć będzie z n ak o m ita  
śp iew aczka  p r im a d o n n a  Teatrów  w arszaw sk ich  
J a n in a  Kulczyaka,  w o toczen iu  H a lm irsk ie j ,  
Dem bowskiego,  Domo,stawskiego. Szczawińskia. 
go, Tię trzaóskiego i innych.

Akcja tego l i tworu  m uzycznego  toczy się: 
Akt I — w iab ry ce  sam ochodów . Akt 11 —  w 
ogrodzre fan ta s tycznym , ™ kl U l  w tea trze  

A l h a m b r a " . ' '
Bale t  pod  k ie ro w n ic tw em  I Ciesielskiego wy 

k o n a  „C zastuszk i"  ,.1-Jwiaty' i „H allo  Chap 
lin".

O pracow iuiie  reżyse rsk ie  M. D om oslaw sk ie  
żo. K ie row nictw o m uzi .czne A. W ilińskiego.

Ceny lelnie. Akadem icy k o rz y s ta ją  z ulg bi 
letowycjj.

W  p ią tek  z p ow odu  próby  g en era ln e j  — 
przedsl rwicnie zawieszone.

—  K ino-T ea tr  Coloseum —  dziś dn ia  31-go 
m a ja  dosk o n a ły  film . .T ragcdja  Kochanków ".  
Nu! scraiię d oda lk i  rew j o w e - i w'c'sola ak tów ka.

Budowa stanicy 
harcerskiej po drugie] 

stronie Wilji.
Culem ugz-zonia  dz ia ła lnośc i  społecznej  ś. 

p ks. b isk u p a  W‘ł. B an d u rsk ieg o  — z arząd  m ia  
sta  z oJt.,Unikami zain -W esow anem i zam ierza  
w 1>. r. p rzy tęp ić  do wstępiiyeti p rac  j ia d  wznić- 
s ieniem stan icy  I iaręersk ic j  jro d rug ie j  s tron ie  
W ilji wpobliżiii e lek trow ni  miejs-kiĄ. '

S lan ica  będzie  żywym  p o m nik iem  położo­
nych zas ług  przez ks. b isk u p a  B andursk iego  dla
wileńskiego li i rcc rs tw a ,  k tórego  aż do śmierci
ks. b isk u p  Bm idursk i  był k ie row nik iem .

i
— U porezvw e  zaparcie ,  k a ta ry  je l i ta  grubego,

przechodzą""przy użr. w-aniu ra n o  i w ieczorem  po 
szl hmeczoe n a tu ra ln e j  wody gorzk ie j  „Eranei-  
szka-.Iózefa. P y ta jc ie  się lekarzy .

Koła Młodzieży Polskie­
go Czerwonego Krzyża 

w „DNIU MATKI11.
Od 1924 ro k u  z in ic ja tywy Kół Młodzieży P- 

C. K. w os ta tn ią  niedzielę | n  ęn m a ja  o rg a n iz o ­
wany  jest „Dzień Matki" .

Z -okazji tej dorocznej  uroczystości wileńska 
młodzież cze rw onokrzyska  zorgan izow ała  dn ja  
26 m a ja  r. b. audycję  ra d jo w ą  n a  k tó rą  złożyło 
sii; p rzom ów ienic  .m>słruktorki Kół Młodzieży 
P. C. K na  leanat „Święta  Małek",  p rzem ów ie ­
nie do  Matek, dziewczynki i chłopca, d e k la m a  

-cje i śpiew-y chórab ie .
Bówoież tego dn ia  odbyt się caps trzyk ,  hę- ' 

dący zapowiedzią  „Dnia  Matki"‘, k tó ry  w tymi 
roku  p rzypad ł  27 maja .

W  caps trzyku  wzięły udzia ł wszystkie de le­
gację Kół wileńskich- tworząc, m alowniczy  po 
clioil z pochodn iam i,  p ropo rczy k am i czerwonu- 
krlj-jtkiaroi t r a n s p a re n ta m i ,  na  k tó ry ch  w idn ia ły  
napisy:  M atką  to ska rb  liajwiękiszy" —  „ W y ­
ręczaj m atkę  w p racy "  —  „Miłość ma-lki opr-o- 
m-ienia życie".

Czoło p o ch o d u  stanow iła  o rk ies t ra  O O. śe -  
lezjanów- k tórzy  rozum ie jąc  wzniosły cel u r o ­
czystości,  potrafi l i  zachęcić ch łopców, by  m im o  
zmęczenia  wzięli udział  w m an ifes tac jach  o r g a ­
n izow anych  przez młodzież  cze rw onokrzyską  na 
cześć .matek.

Harcerze  również przysłali  (swoich trzech dc 
legatów.

27 m a ja  o godzinie  9-lej o d b y ła  się m sza  św. 
z kazaniem  na  l m ia t  s tosunku  dziecka do  m atk i .

Dużo m atek  z zawieszonemi cze rw onem i s e r  
duszkami, przygotowamomi na  ton dzień przez 
dzieci, w.zięro u d z ia ł  we mszy św.

B ezpośrednio  po mszy św. w yruszył  p o chód  
ulicami: W ielką,  Z am kow ą,  Mi-ukiewńćza, W ileń  
ską i N iemiecką do Sali Micjskiąj.  —, pj.v-*s

Młodzież w b a rw n y c h  s t ro jac h  ja d ą c a  a u te m  
wznosiła  na  ckcść m atek  okrzyki.
. “ TJrtw.z.yslości zakończy ły  się a k a d e m ję  w „Dii 
żej Sali "!Nłiyjskicj".

Na całość  ak ad c m ji  złożyło się p rz e in ó w ie i rc  
p rzew odniczącego  Komisji  O kręgow ej P. C. K. 
p. in sp e k to ra  S ta ro śc iak a  o rob  m atk i  w v.y 
ch o w an iu  dziec-ka, o raz  b a rd zo  se rd ec z n e  prz. 
m ów ien ie  prezeski  Koła Młodzieży P. U. K. Nr 
44 i łydonka Kola \ L  17, d e k lam ac je .  rśp iewy 
cbóraluu, ,m u zy k ę  so lową i o rk ies trę  sm y c zk o w ą '  
do k o n a li  uczn iowie  gimn. A. Mickiewicza.

Licznie z g ro m ad zo n a  publiczność  lia ak ad e iu  
ji pozwoli p rzypuszczać  iż „Dzień  Matki ‘ u  nas  
na  Wlileńszczyźnre liędzie co ro k  obcho d zo n y  u- 
toczyśc ie  przez  m łodzież  cze rw o n o k rz y sk ą  i sta  
nie się n a p ra w d ę  ra d y s iC m  dniem  w życiu ma 
tek, k tó ro  w tym  dn iu  za t ru d y  i l i c z n e 'z m a i t  
wienia, odb ierać  będą na leżny  liotd od sw ych 
dzieci.

R A D  J 0
W I L N O ,

CZWARTEK dn ia  31 m a ja  1934 roku.
8. Czas. G im nas lr ka. M uzyka .-C hw ilka  gosj i^  

dom. 9.00: Nabożeństwo.  Muzyka. R ep o r taż  /. 
p ro c e s j i  Bożego Ciała. 11.57: Czas. 12.05: P ro g r  
dzienny. 12,10: Kom. m ełeor.  12.15: P o ra n e k  
m uzyczny .  13.00: „O ry tm ie"  pogad. wygłosi lt 
C hojnack i .  D. c. p o ra n k u .  14.00: A udyc ja  dla 
wszystk ich . 15.00: Uogad. ro ln icza .  15.20: Koa 
cert.  16.00: S łuchow isko  dla dzieci . 16 30.
T ran sm .  m eczu  p i łka rsk iego  (W iedeń— Lwów 
16.45: K w adr,  liter.  17.00: „Na l le lu "  felj . 17.15 
M uzyka  ludowa. 18.00: S łuchowisko.  18.4ó 
T ran sm .  mećz'ii p i łk a rsk ieg o  („Liga— L ip sk " i  
18.50: P io sen k i  w wyk. c h ó ru  Ju r a n d a .  19.16 
„S k rz y n k a  pocz tow a  Nr. 298“ lisM- radjos ł.  Qinó 
wi W ito ld  Hulewicz,  dyr.  progr .  19.30 Wił. 
wind. kolejowe. 19.35: „Co nas  bo l i?"  p rzech ad z  
ki Mika po mieście. 19.45: P r o g r a m  na  piąlpk. 
19.50: „Myśli w y b ran e" .  19.52: M uzyka  lekka  
20.50- Dzień, wiecz. 21.00: T rą b k a  i c aps trzyk  
z iG d y n i.  21.02- .Prccz, precz,  sm u tek  w sze lk i?  
felj. 21.17: K oncert  p o p u la rn y .  22.00: „Ze świa 
ta  rad jo w eg o "  pogad. 22.15: W iad .  sp o r to w e  z 
Rozgłośni.  **22.25: Muzyka tan. 22.45: R e z e r w  
23.01): Kom m eteo r.  23.05: M uzyka  tan.

NOWINKI RADJCWE
CHÓR JURANDA

W  u ro z m a ic o n y m  p r o g r a m i e '  św ią tecznym  
dn ia  31 łi. m. o godz. 18.40 wy,siąpi w ra il jo  zna 
uy i łub iany  zespół  p io se n k a rz y  „C h ó r  .kura" 
da",  k tó ry  na  a u d y c ję  rad jow ą- p rzy g o to w ał  
u ro z m a ic o n y  now y  re p er tu a r .

P o w a g i  ś w ia t a  l e k a r s k i e g o  s tw ie rd z i ły ,  i e

75 ^ chorób po w sta je  z p o w o d u  obstrukcji.
C h o r y  ż o ł q d e k  jest g ł ó w n q  p r z y c z y n q  p o ­
w s t a w a n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b ,  — z a n i e ­

c z y s z c z a  k r e w  i tw o r z y  złq p r z e m i a n y  
m ater i i .

S I O Ł A  Z C Ó R  HARCU
D -ra  LAUERA

jak l o  s tw ie rd z i l i  w yb itn i  l e k a r z e  s a  i d e a l ­
n y m  ś r o d k i e m  d ! a  u z d r o w i e n i a  z o ł q d k a ,  

, u s u w a | q  o b s t ru k c ję ,  sq  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  

p r z e c z y s z c z a j g c y m ,  u ł a t w i a j q  funkcję  o r g a ­
n ó w  t r a w ie n i a ,  w z m a c n i a j q  o r g a n i z m  i po*  

b u d z a j q  a p e ty t .

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
u s u w a j q  c i e r p ie n i a  w q t r o b y ,  n e re k ,  k a m ie n i  
ż ó ł c i o w y c h ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e .  
r e u m a t y z m  I o r t r e t y  z m
C e n a  p u d e łk a  Z ł. 1 . 5 0 ;  p o d w ó jn *  p u d e łk o  Z l  2  5 0  

% S p r i p d a *  w a p t e k a c h  1 d r o ą e r j a c h  (sk t a p t e c m y c h . )

LetnisKo
do wynajęcia

iiłcI b r z e g i e m  j e z i o r a
w  Trokach.

T a m ż e  nieduży DOM
d o  s p r z e d a n i a .  

D o w i e d z i e ć  s i ę  —  S i e r a ­
k o w s k i e g o  12, m.  6

~ P L A C r
na Zwierzyńcu  sp rzed am  b. ł a ­
nio. O w a r u n k a c h  d o w ied * ;eó 
się  w  A dm in is trac j i  „Kur.  W i ł 1’
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Wybił? iiiż szczęśliwa godzina
do nabyiia losów I-ej klasy 30 Loterji Państwowej

w najszczęśliwszej w Wilnie kolekturze

H. W I N K O W S K I
Wilno, NIEMIECKA 35, tel 13-17,

P. K. O. 80.928.
C e n t r a l a :  W a r s z a w a ,  Nalewki  40;  Oddział :  F r e t a  5

g d z i e  s z c z ę ś c i e  s t a l e  s p r z y j a  n a s z y m  g r a c z o m .

Główna wygrana 1.000.000 u.
Ciągnieni e  I-ej k l a s y  r o z p o c z y n a  s i ę  j uż  19 c z e r w c a

N i A T O f l o b n  lfMft ' śp 'e« * c ><= cze m p rę d z e j  
i l l G  I n  I C Ł a J t l C  p G k u p n o  s z c z ę ś l i w y c h  lo s ó w

Wszyscy do nas! Do nas!
Z a m ó w i e n i a  z i m i e j s c .  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą  

p o  w p ł a  c e n i u  n a  n a s z e  k o n t o  P. fC. O .  80.928.

WKRÓTCE s z r a p n e l o w e  w y b u c h y  ś m i e c h u  p  JŁ |k| f  I P  7  Łf  A p  A A I 
w  n a j w i ę k s z e j  k o m e d j i  w s z y s t k i c h  c z a s ó w  z I  » »  I w  W  H J  Łm i \  W  P t i  P 7  L»

Skandal w Budapeszcie
Śc i ś l e j  w  n a s t ę p n y c h  o g ł o s z e n i a c h .

a
o

MADAME DUBARRYDziś niezwykła premjera ! N a j n o w ­
sze  d z i e ł o  k i n e m a t o g r a f j i  d ź w i ę k o w e j  
N a j g e n i a l n i e j s z a  a k t o r k a  d o b y  o b e c n e j  N o r m a  T a l f t i a d g e  n a r e s z c i e  w  rol i  d os t o s .  d o  ska l i  
jej  o l b r z .  t a l e n t u  w  p i e r w s z y m  d ź w i ę k o w c u  o r az  s ł y n n y  K o n r a d  N a g e l  w  roi .  g ł ó w n y c h  
P r z e p y c h  i o r e i e  k r ó l e w s k i e g o  d w o r u  f r a n c u s k i e g o !

G r o z a  i o k r u c i e ń s t w o  r ewo l uc j i l
U z i e i e  m i ł o śc i  s i l n i e j s z e j  n i i  śmi e r c i

N i e ś m i e r t e l n e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e !

D z i ś  p o c z ą t e k  o g o d z .  2-ej . Bi le ty  ho  n o r o w e  i b e z p ł a t n e  n i e w a ż n e

CD
O
5
U l

P r e m j e r a  ! N a j m o d n i e j s z a  k o ­

b i e t a ,  n a j a t r a k c y j n i e j s z a  g w i a z ­

d a ,  o k t ór e j  d z i j  m ó w i  c a ł y  ś w i a t MAE WEST
w  n a j ­

n o w s z y m  

p r z e b o j u

NIE JESTEM ANICLEM
N A D  P R O G R A M : Atrakcje. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g odz ,  4-e j ,  w  d n i e  ś w i ą t e c z n e  o g, 2?ej

P A WI
W S C H Ó D  S Ł O Ń C A
N A D  P R O G R A M  Najnowsze aktuaija Dieźącrgo tygodnia

Najpiękniejszy film dz i ś  n a  n a s z y m  ekranie!
P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o  k i n e m a t o g r a f i i  d ź w i ę k o w e j

(Janet Gajnor 
i ćeorge Obrlen). 
R e i .  F. *Y. Murnau

P o c z ą t e k  o g o dz .  4 — 6— 8 — 10 15

V
X
o
f f

Dziś sukces sztandarowego filmu p o lsk ie go !

HANKA (Oczy czarne...)
W  r o U e h  g ł ó w n y c h  I N A  B E N i T A  i I t y . z n i n l r  TTągirty Z W 6 I W E W  S T A N I E W I C Z  I

Rosyjski chor Siemionowa z u l ub .  w y k o n a w c z y n i ą  r o m a n s ó w  c y g a ń s k i c h  Olgę Kamiń­
ska za  c z e l e .  Ż y w i o ł o w e  t a ń c e  i p i e ś r i e  ci  g a ń s k i e .  T a i g i  s y b e r ,  j sk i e .  D y n a m i k a  z d i ęć
N A D  p r o g r a m  AKtualne dodatki dźwiękowe. P o c z ą t e k  o  g.  4 - e j ,  w  ś w i ę t a  o  2 - e j

OGNISKO | IiN i e t t e s o w a n e  s ł o n i e ,  l wy ,  t y g r ys y ,  p a n t e r y  m a ł p y ,  p a w j a n y  s ą  g ł o w n c m i  
ak t o r a mi  w s t r z ą s a j ą -  

  c e g o  d r a m a t u  p t.

k t ó r e g o  n a j w s p a n i a l s z ą  k r e a c j ą  j e s t  k r ó l e w s k a
p a r a  ko  c h a n k ó w  Loretta Young I Gene Raymond.

i w y ,  t y g r ys y ,  p a n t e r y  m a i p y ,  p a w j a n y  są  g i o w n c i u i

SZALONA NOC
N a d  p r o g r a m  t j g o d n i k  F oxa .

n c C C  I M  I N|ebywata sensacja I R e k  o b s a d a :  Liana Haid, Gustaw Froelich

Ł0L055EUM I .#«*«»».•- TRiGEDJA KOCHANKÓW
W a l k a  n a  ż y c i e  i ś m i e r ć  ?  c h  k o c h a n k ó w  o p i ę k n ą  k o b i e t ę l  R e a l i z a c j a  k r ó l a  r e ż y s e - ó w  Joe MęV 
N A  S C E N I E :  Balet —  Śpiew —  Rewja a r , z  a k t ó w k a  s t u d e n c k a  „Braterskie spodnie*.

U d z i a ł  b i o i ą :  Grzybuwska: Janowski i Borski. C e n y  o d  25 gr.

.u b ° S l

Z G U B .  wekse l  in b lanco  n a  zł. 50 z podpis .  Urszula  P ro k a  
za  u n iew ażn iam .  O raz  p o d a ję  do w iadom ości ,  iż oprócz  wyżej  
w y m ien io n eg o  żadnego  w eks la  nie p o d p isy w a łam  i w razie  
z ja w ie n ia  się t ak o w y ch  u w ażam  je za podrobiono?

U rszu la  P r o k a z a .

Nr. Km. 119/34.

Obwieszczenie.
K o m o n A  Sądu  G rodzkiego w W iln ie ,  r e w iru  2-go. za- 

m ieszw ały  w W iln ie  p rzy  ul icy  G im n az ja ln e j  Nr. G—7, zgodnie 
z a r t .  602—603 K. P. C. p o d a je  do w iadom ości  ogólnej,  że w 
d n iu  11 cze rw ca  1934 roku ,  od godziny 10,30 w W iln ie  przy  
u l icy  Ja sn e j  Nr. 45— 1 odbędzie  sic p o w tó rn a  sp rzedaż  z l icy­
tac j i  pub l iezńej  ruchom ości ,  sk ła d a jąc y c h  się z u ipe,blowan'a  
m ie sz k a n ia  i innych  rzeczy, o szaco w an y ch  na  łączną  sum ę  ?! 
5 0 5  gr. —-

.Ruchomości po d leg a jące  sprzedażU m o żn a  og lądać  w 
d n iu  l icy tac ji  w m ie jscu  sprzedaży ,  w czasie wyżej oznac-zo 
uym.

K o m o rn ik  Sądowi- Q—) H.  Lisowski,

P r o s z ę  s i ę  z w r ó c i ć  d o  m o j e j
orkiestry muzycznej, k t ó r a
s k ł a d a  s i ę  z 25 o s ó b  ( mę ż c z y z n ) .  
T a k ż e  p o s i a d a m  o r k i e s t r ę  d a m ­
ską ,  k l  ira g r a  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  
i n s t r u m e n t a c h ,  a m i a n o w i c i e  : 
f o r t e p j a n .  s a k s o f o n ,  k o n c e r t o w e  
h a r m o n j e ,  j a z b a n d  i s k r z y p c e .  
C e n y  n a j n i ż s z e .  D o w i e d z i e ć  się:  

d n o .  ul .  D o m i n i k a ń s k a  14 ni  3 
K.AS

PIANINO
w  d o b r y m  s t a n i e  H ó n i s c b . a  

o k a z y j n i e  d o  s p r z e d a n i a .  
A d r e s :  Ś - t o  M i c h a l s k i  2, m.  15

Okazyjnie kuplę

samochód
(Ford) lub  in n e j  m a rk i  za g j  
tówkę.  Olerby do A dm in is trac j i  

K u r je ra  W ileń sk ieg o "  pod 
F ord .  Tel.  99.

O O  P o t  W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N V 1 I  S K U T E C Z N O Ś C I

N̂ISZCZYl ^ R A G O
[ b«o'oawk\  ST GÓRSKIEGO

o p t iS K i^

Obwieszczenie.
N a  p o d s t a w i e  R o z p .  R a d y  M i n i s t r ó w  z d n ia  25 V I  1932 r 

o p o s t ę p ,  e g z e k ,  w ł a d z  s k a r b o w y c h  (Dz.  U. R.  P.  nr .  62, poz- 
583), l*y U r z ą d  S k a r b o w y  m.  W i l n a  n i n i e j s z a m  p o d a j e  d o  wi a  
d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  i ż  w  m e a i ą c u  c z e r w c u  1934 r oku  o d b y w a ć  
się b ę d z i e  d n i a c h  4. 5, 6,  11, 12, 13, 14, 18, 19, 20. 22,  25,  26, 
27 i 28 o g o d z  10 r a n o  w  Sal i  L i c y t a c y j n e j  p r z y  ul.  N i e m i e c k i e j  
nr.  22,  s p r z e d a ż  z  l i cy t ac j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i ,  z a j ę t y c h  na 
p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  S k a r b u  P a ń s t w a  o r az  i n n y c h  wie r zyc i e l i .

P r z e z n a c z o n e  do  s p r z e d a ż y  p r z e d m i o t y  o g l ą d a ć  m o ż n a  na 
m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  d n i u  l i cy t ac j i  m i ę d z y  godz .  9 a 10- tą r a n o

C ) M. Żochowskl
5 0 6 / V I  N a c z e l n i k  U r z ę d u

PRZETARG
Z a r z ą d  M i e j s k i  w  W i l n i e  o g ł a s z a  n i n i e j s z e m  

p r z e t a r g  n a  d r u k  R o c z n i k a  S t a t y s t y c z n e g o  m.  W i l n a  
za  r o k  1933, k t ó r y  rc a  b y ć  w y d r u k o w a n y  w - g  w z o r u  
i w  r o z m i a r z e  r o c z n i k a  p o p r z e d n i e g o .  B l i ż s z y c h  in- 
f o r m a c y j  u d z i e l a  C e n t r a l n e  B i u ro  S t a t y s t y c z n e  —  
D o m i n i k a ń s k a  2. T e r m i n  s k ł a d a n i a  o f e r t  w r a z  z su  
m ą  g w a r a n c y j n ą  w  w y s o k o ś c i  500  zł. u p ł y w a  z d n .  
15 c z e r w c a  r. b.

Dr. W. M aleszew ski
T y m c z .  P r e z y d e n t  m.  W i l n a

Chcemy stworzyć w różnych miejsr. Polski

bardzo
i s z u k a m y  d l a  p r z e j ę c i a  t a k o w e j  P a n a  l u b  f i rmy ,  
k t ó r a  r o z p o r z ą d z a  o k o ł o  1500 zł. i l o k a l e m .  W y s o k i  
d o c h ó d  i d o b r e  u t r z y m a n i e .  W i a d o m o ś c i  f a c h o w e  
n i e k o n i e c z n e .  N a d a j e  s i ę  d l a  a r c h i t e k t ó w ,  i n ż y n i e r ó w ,  
m u r a r z y ,  m a l a r z y  i t. d.

O f e r t y  p o d :  L  G  36034 ,  A l a  A n z e i g e n  A .  G . ,  
L i p s k .

Z L E C E N I A  I N K A S O W E  —  
—  ZWIĘKSZĄ WASZE ZYSKI!

P O C Z T A  N A  W A S Z E  Z L E C E N I E  
Z A 1 N K A S U J E  W  C A Ł ^ M  K R A J U  
W S Z E L K I E  D R O B N E  N A L E Ż N O ­
Ś C I  D O  50 Z Ł .  Z A  B A R D Z O  N IS ­
K Ą  O P Ł A T Ą  Z A I N K A S O W A N E  
K W O T Y  P O C Z T A  N I E Z W Ł O C Z ­
N I E  P R Z E K A Z U J E  Z L E C E N I O ­
D A W C O M

S Z C Z E G Ó Ł Y  W  U R Z Ę D A C H  P O C Z T O W Y C H .

P R O S Z K I

<K O m LSK IN A >
S T iC H  GŁOW Y

rAaęYKAtRinŁrARMAC
5ęo ce

ArKOWALSKI/wab, \w a

TANIA WYPRZEDA2 MATERJAŁÓW

DRZEWNYCH
z powodu likwidacji

Tartak Br. Swlrskich E!7“"V4'

Zawiadomienie.
O kręgow y U rz ąd  B u d o w n ic tw a  Nr. III  w Grodnie  — 

zaw iad am ia ,  że w  d n iu  14 cze rw ca  1934 r. w  lo k a lu  Okręgowe 
go^U rzędu  B u d o w n ic tw a  Nr. III w  G rodnie  p rzy  ulicy 3 Maja 
Nr. 8 odbędzie  się p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  w y k o n a n ie  robó t  
b u d o w lan y ch ,  d ro g o w y ch  i in s ta la cy jn y ch  w  P o s taw ach ,  W i l ­
nie,  Lidzie, Grodnie ,  Suw ałkach ,  B ia ły m s to k u  i Augustowie.

.Szczegółowe og łoszen ie  o p rz e ta rg u  u k a że  cię w M o ­
n i to rze  P o lsk im " ,  „iKurjerze P o r a n n y m "  i „Polsce  Z b ro jn e j” w 
W arszaw ie ,  „ W i leń sk im  D zienn iku  W o je w ó d z k im "  w W iln ie  
i „ I lu s t ro w an i /m  K u r je rz e  C odz ien n y m " w Krakow ie.

O kręgow y U rząd  B u d o w n ic tw a" N r. III 
G r o d n o  

Nr. 850 tBUD) T. z dn .  24. 5. 1934 r

Mieszkania
5 i 7 p o k o jo w e  z w y godam i
w y re m o n to w a n e  do w yn a jęc ia  

p rz y  ul. W ileń sk ie j  Nr. 27. 
W ia d o m o ść  u  dozorcy  dom u.

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i * ,  m o ż e  z a s t ą p i ć  

l e t n i s k o ,  3 p o k o j e ,  k u c h n i a  
e l e k t r .  b.  c i e p ł e ,  s u c h e ,  s ł o n e ­
c z n e .  P i w n i c a ,  p r a l n i a  i t. d. 
W o l n e  o d  p o d a t k u  l o k a l o w e g o  
d l a  m a ł e j  r o d z i n y .  Ul .  S o k o l a  20 
(na  Z w i e r z y ń c u  za  k o ś c i o ł e m  .

Letnisko
z u t r z y m a n ie m  n ad  jez io rem  
D ryśw ia ty .  I n f . : P o r to w y  z. 5 
m. 1. Adres D uksz ty  k /T u rm o n t

DOKTÓR

Do wynajęcia
od z a ra z  m ie sz k an ie  3 i 4 p o k o ­
jow e ,  k u ch n ia ,  ł az ien k a  ze wszel 
kieiin wygodam i,  ul. T a r ta k i  34a

Da wynajęcia
m ieszk an ie  5 -poko jow e  p rzy  ul. 
J a k ó b a  Ja s iń sk ie g o  18 (wpobliżu 
S ąd u  Okręgowego).  Dowiedzieć  
się  u  dozorcy  o raz  T ro c k a  4, m . l

Do wynajęcia
od za ra z  m ieszk an ie  z o g r ó d ­
k am i:  5, 3 i 4 -poko jow e  po r e ­
m oncie .  Ze względu  n a  swoje  
p o łożen ie  w p ięk n e j  oko licy  za 
s tę p u ją  le tn iska .  Odległość od 
ceni łam m ia s ta  ' b .  b l iska.  Koś­
ciół,  ry n e k  i p rz y s ta n e k  au to  
b u so w y  w pob l iżu .  Ceny niskie.

Ul. H o le n d e rn ia  2.

Choroby  weneryczne,  sk ó rn e  
i n iem oc płciowa 

ul. Z am k o w a  15 telefon 19-60. 
P rz y jm u je  od godz. 8— 1 i 3 —8.

Dr s. K?pfan
spee. c h o r  weuer.  i sk ó rn e

p rzep ro w a d z i!  sie 
i wznowił  p rzy jęc ia  c h o ry c h  
p rz y  ul. Z aw alu e j  4. m. 12-b

Dr. Wolfson
C horoby  w eneryczne ,  sk ó rn e  

i moczoplciowe, 
W ile ń sk a  7, tel. 10-87
od godz. 9— 1 i 4-  -8.

AKUSZERKA

Maria l a k n e i w a
p rz y jm u je  od 9 dc 7 w iec j  

p rz ep ro w a d z i ła  się na  
ul. .1. Ja s ińsk iego  5—20

(obok Sądu)

AKUSZERKA

M. brzezina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

p rz e p ro w a d z i ła  się 
Zwierzyn iec ,  T o m a sz a  Lana,,  

n a  lewo G edym inow ską  
ul.  G rodzka  27.

AKUSZERKA

Smiałowska
p rzep ro w a d z i ła  się 

na  ul. O rzeszkow ej  3— 17
(róg Mickiewicza) 

tam że  gab ine t  kosm etyczny , ,  
u suw a  zm arszczk i ,  b rodaw ki , ,  

k u rz a jk i  i wągry .

V E M l S
iTOÓRSKIlOO

ZNAKOMITY
k i R E i H >

USUWA PRYSZCZE 
P IE G U  LISZAJU

Maszynistka
(Remington)

p o l jz e b n a .  N iezbędne ukończo-  
g im naz jum ,  in te l igencja ,  p r a k ty ­
ka n a jm n ie j  p ięc io le tn ia  P o r t o ­

w a  1.2 m. 2

Młoda panna
z intelige n tne j  rodz iny  p o sz u k u  
je  p o sad y  b o n y  do dzieci.  W y ­
m ag a n ia  sk rom ne .  C hętn ie  w y ­
ja d ę  n a  wieś ul. L eg jo n o w a  41,5

P elęgniarka
w y k w al i f ik o w an a  z dobrem  i 

św iadectw am i.  W a r u n k i  s k r o m ­
ne. Ł a sk aw e  zgłoszenia :  W ilno  

u l ica  S zk a p tc rn a  35 m. 18.

oToGZyGlEL 6,MN.
udz ie la  lek c je  i k o re p e ty c je  w  
zakresi te ’ 8 k las  g im n a z ju m  za 
wszys tk ich  p rzed m io tó w .  Spec­
ja ln o ść  m a te m a ty k a ,  f izyka ,  
jęz. polski. Ł a sk aw e  zg łoszen ia  
do  ą d n u n is t r a c j i  „K urj .  W  ii." 

pod b. nauczyciel.

Maszynistka
PO SZ U K U JE  POSADY

j a k  ró w n ież  m oże  być  a n g ażo ­
w a n a  do b iu r a  na  t e rm in o w ą  
p racę ,  rów nież  w b k o n u ję  r ó ż n e  
p race  w d o m u  po b. n isk ich  
cenach. Ł ask aw e  o fe r ty  do Ad. 
„Kurj .  W il .“ p o d  .M aszynistka  *

99 SANAT0“
Ż EG IESTÓ W -ZD R Ó J P e n s jo n a i
D je te tyezno-Leczniczy D ra  med- 

L. P io trow sk iego .

Do wynajęcia
sKlep z m ieszk an iem  o raz  l o k a ­
le n a d a j ą c e  się d la  p raco w n i  
lu b  fab ryk i .  M ożna  je  odna jąć  
razem  a lbo oddzielnie .  W. P o ­
h u la n k a  7. Dowiedzieć  się u  d o ­

zo rcy  tegoż dom u.

Do wynajęcia

S K L E P
o d re s ta u ro w a n y  z p o k o jem  i 
p iw n icą  z w e jśc iem  ze skleDU 

ul. W ileń sk a  10.

Letnisko
w Jan in o w ie ,  las sosnow y, V 
lja su c h a  z d ro w a  m ie jscow u  
in fo rm a c je  red. „ K u r je r a  W i

Wydawnictwo „Kurjer Wileński“ S-ka z ogr. odp. Drukarnia ZNICZ*4, Wilno, Biskupia 4, tel. 3-4# Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis


